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WARSZAWA, CZWARTEK 12 MAJA 1932 r. 


Demokracja 
i granice jej znaczenia 


Od kilku miesięcy można spo- 
strzec wzmożoną niejako falę „kry- 
tyki demokracji“, podobną do tej, 
jaką przeżywaliśmy w ruchu socjali- 
stycznym prawie wszędzie na prze- 
łomie lat 1918 — 1919, chociaż tym 
razem znacznie słabszą. Karol Kaut- 
sky określił zwolenników owej „kry 
tyki”, jako ludzi, którzy mimowoli 
ulegają  „atmosierze psychicznej“, 
wytwarzanej z jednej strony przez 
propagandę komunistyczną, a z dru- 
giej przez propagandę faszystowską. 
Na wytwarzanie się takiej „atmo- 
sfery”, zwłaszcza w kołach robotni- 
czych, — trzeba zwracać baczną u- 
wagę, tymbardziej, że „argumenty”, 
używane dość często, aż uderzają 
swoim beznadziejnym  prymitywiz- 
mem, a więc obniżają poziom my- 
ślenia proletarjatu. 

Proszę wziąć, dla przykładu, ta- 
kie oto rozumowanie: 

Kryzys gospodarczy istnieje i w pań- 
stwach dyktatorskich i w państwach 
demokratycznych; walka o «demokrację 
nie usunie, w razie zwycięstwa, kryzy- 
su; należy zatem dać spolkój walce o de- 
mokrację, a walczyć „tylko o Socja- 
lizm, 

Całe to rozumowanie oparte jest 
na dziwacznem pomieszaniu pojęć. 
Rzecz oczywista, kryzys dzisiejszy, 
wynikły z załamywania się ali- 


stycznego ustroju społeczno - gospo- 


darcześo istnieje we wszystkich 
społeczeństwach, i w rządzonych 
demokratycznie, i w rządzonych po 
dyktatorsku. Bo demokracji, jako 
polityczno-prawnej organizacji pań- 
stwa, niepodobna przeciwstawiać 
kapitalizmowi — ustrojowi społecz- 
no-gospodarczemu. Przeciwstawie- 
niem kapitalizmu jest istotnie TYL- 
KO Socjalizm. Nie wynika stąd 
wszakże bynajmniej teza: „nie po- 
trzebuję wolności słowa, ani wolno- 
ści zgromadzeń, ponieważ nie są to 
środki bezpośrednio skuteczne na 

kryzys gospodarczy”. ć 
Inna kwestja, że zagadnienie de- 
mokracji pozostaje w najbardziej 
ścisłym związku z zagadnieniem 
przebudowy ustrojowej i z samym 
zagadnieniem kryzysu. Dyktatorskie 
systemy rządzenia pogłębiły i za- 
ostrzyły kryzys nie tylko każdy w 
swoim kraju, ale również w skali 
światowej, Przez swój charakter 
militarystyczny stworzyły stan po- 
wszechnej niepewności w sosunkach 
międzynarodowych; przez gospodar- 
kę bez kontroli, podporządkowaną z 
reguły interesom i żądaniom wiel- 
kich grup kapitalistycznych, — prze- 
rzuciły ciężar su na barki mas 
pracujących wyłącznie, zniszczyły 
wewnętrzne rynki spożycia, rozdęły 
budżety wojskowe i policyjne do gra 
nic, przekraczających możliwości 
gospodarcze narodów, poświęciły na 
całopalenie budżety oświatowo - 
szkolne, kulturalne, inwestycyjne, 
rozbudowy. To chyba wystarczy dla 
stwierdzenia, że system rządzenia 
nie jest ani sprawą obojętną, ani 
sprawą drugorzędną ze stanowiska 

walki ze skutkami kryzysu. 

A teraz problem najistotniejszy, 

reścią demokracji jest w gruncie 
rzeczy kontrola publiczna nad gru- 
PĄ, rządzącą danym krajem; parla- 
mentaryzm, wolność prasy, wolność 
sumienią, badań naukowych, zgro- 
ak it d. — to są poszczególne 
de 7 „poszczególne: części skła- 
troli owej podstawowej zasady kon 
paz śl dn; ospodarka _ uspołeczniona, 
anie upaństwowiona, będzie 
> bezwzględnie bardzo sub- 
hę dac elastycznej, nieustan” 
Jącej kontroli publicznej 
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Garibaldi-Matteotti 


Gości FASZYSTOWSKIEJ Italji | 
powitał Związek Legjonistów Pol. | 
skich akademją... ku czci GARIBAL- 
DIEGO. Największy wróg faszyzmu 
nie wymyśliłby boleśniejszej ironji i 
jaskrawszej sprzeczności. GARIBAL- 
DI i FASZYZM! Czerwone i czarne 
koszule! Bohater „Młodej Europy“ i 
„bohaterowie“ światowej reakcji! 
Wszyscy cynicy obydwu narodów 
mogli dowoli płakać z gorzkiego 
śmiechu... Dobrnęliśmy jednak do os- 
tatnich granic zakłamania.... 


GARIBALDI!.. Żyje po dzień dzi- 
siejszy legenda: 


„Gna Rewolucji rwący koń. 

na koniu Anioł krwawy... 

Hej! ludy świata! czas za broń! 
za broń i w pole Sławy!... 
Płomieniem bucha zimny głaz, 
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MATTEOTTI 


i odbrzmiewają echa wraz: 
za Wolność, ludy, i za Was, 
evviva Garibaldi!....* 
<. 

I raptem na ziemi polskiej... Kwia- 
ty z-rąk włoskich faszystów... 

ss 

Istnieje dziś jedna tylko. róża na 
świecie, którą wolno rzucić pod sto- 
py pomnika Garibaldi'ego w imieniu 
słonecznej Italji. To purpurowy kwiat 
krwi MATTEOTTIEGO, zebranej 
drżącemi dłońmi matczynemi na ślis= 
kim bruku ulicy, wypatrywanej oczy- 
ma, oślepłemi od łez... 

My mamy prawo poświęcić ten 
kwiat pamięci GARIBALDI'EGO w 
pięćdziesiątą rocznicę jego zgonu na 
cześć i na sławę ltalji walczącej. 

BYŁY. 


Położenie polityczne we Francji 


radykałów społecznych i socjalistów 


Przed decyzją 


KONGRES RADYKAŁÓW. - 
W kołach politycznych krążą pogłos- 
ki, że radykałowie społeczni zamierzają 
odroczyć swój Kongres z 18 maja nat 2 
czerwca, Chodziłoby prawdopodobnie o 
to, by socjaliści przedtem powzięli swo- 
ją decyzję. 


KONGRES SOCJALISTÓW. 
Kongres francuskiej partji socja- 
listycznej został już wyznaczony na 
dzień 28 maja. O współpracy socjalistów 
z grupami politycznemi, należącemi do- 
tąd do większości premjera Tardieu, nie 
może być, jak nam donoszą, mowy. Za- 


-gadnienie stoi więc właściwie tak: 


albo radykałowie Herriota pójdą na 
taką albo inną formę stałej współpracy 
z socjalistami, albo też wyrzekną się 
tej współpracy na rzecz również stałe- 
go porozumienia z grupą Tardieu. 


Przesilenie rządowe w Austrii 


Możliwość gabinetu urzędniczego. Próba koalicji mieszczańskiej 


Sytuacja polityczna pogorszyła się 
znacznie w ciągu dnia wczorajszego. 

Dr. Dolfuss, desygnowany na premje- 
ra, prowadził do późnej nocy rokowa- 
nia z wielkoniemcami * „Heimwehrą”, 
jednakże nie zdołał pozyskać obu tych 
grup dla swego gabinetu. 

Wobec takiego rezultatu dr. Doliuss 


nie dała rezultatu 


zamierza zrzec się misji tworzenia ga- 
binetu. 

„Reichspost” wywodzi, że sytuacja 
jest nader poważna. Chrześcijańsko- 
społeczni sprzeciwiają się wnioskom o 
rozwiązanie parlamentu. Jeśli mimo to 
zapadnie uchwała, rozwiązująca parla- 
ment, to chrześcijańsko - społeczni za- 
niechają dalszych prób utworzenia ga- 


binetu i pozostawią odpowiedzialność 
za dalsze konsekwencje tym stronnic- 
twom, które przyczyniły się do obec- 
nej sytuacji. 

Inne dzienniki sądzą, że w razie usu- 
nięcia się chrześcijańsko - społecznych 
prezydent Miklas powoła gabinet urzę- 
dniczy. 


Roniec koniliktu o Szanghaj 
Wojska japońskie odchodzą 


Rząd japoński postanowił 
w ciągu dni trzydziestu 
wszystkie swe wojska, 
znajdujące się obecnie w Szanghaju Ko- 


wycofać 


munikat japoński zastrzega się że opi- 
nja innych mocarstw i świata całego 
poniesie w oczach Japonji odp ;wiedzia! 
nuść za taką sytuację, gdyby Ckińczycy 


nie przestrzegali ściśle zawartei umowy, 
jayby życiu i mieniu obywatel! japon- 
skich w Szanghaju miało zagroz ć nowe 
riebezpieczeństwo. 


nad sobą; inaczej wyrodzi się łatwo 
w zbiurokratyzowany „etatyzm*, w 
siedlisko korupcji, przywilejów gru- 
powych i rutyny, do czego ludzkość 
wcale nie tęskni, Wszelkie dykta- 
torskie systemy rządzenia — komu- 
nistyczny także — przetwarzają się 
z koniecznością nieubłaganą w dyk- 


taturę biurokracji i „królewiąt* wła-. 
dzy wykonawczej. ze wszystkiemi 
konsekwencjami (kliki, intrygi, ko- 


rupcja, nadużycia, teror i t. p.). Dla- 
tego też Socjalizm „włączył'* nieja- 
ko demokrację do siebie samego, 
uznaje demokrację za naturalną for- 
mę polityczną gospodarki uspołecz- 
nionej i za najlepszą oraz najpew- 
niejszą drogę polityczną do gospo- | 
darki uspołecznionej, do utrwalenia 


pokoju międzynarodowego, do roz- 


wiązania problemu  narodowościo- 
wego. 

r < vi . . . . . 

f Socjaliści nie odrzucają — rzecz 


jasna — w pewnych określonych 
warunkach — konieczności krótko- 
trwałych rządów dyktatorskich (dla 
odparcia zamachu faszystowskiego, 
dla złamania rewolty przeciwko 
rządom demokratycznym i t, p.), ale 
odrzucają wszelką dyktaturę, jako 
system. 

-Nie sposób zatem przeciwstawiać 
sobie wzajemnie „walki tylko o So- 
cjalizm* i „w o demokrację“. 
Kto walczy naprawdę o Socjalizm, 
— ten walczy zarazem i o demokra- 
cję; kto walczy © demokrację, — 
ten — chce czy nie chce — w sy- 


tuacji dzisiejszej otwiera szeroko 
wrota na drogę do Socjalizmu. 

Nie sposób też — z drugiej stro- 
ny — oskarżać demokrację o to, że 
nie rozwiązuje ona sama przez się 
zagadnienia kryzysu kapitalizmu; 
znaczenie demokracji, jako prawno- 
politycznego ustroju państwa, ma 
swoje granice; nie pomniejsza to jej 
wartości. 

Pominąłem rozmyślnie pytanie od- 
rębne: czy człowiek nowoczesny 
może czuć się dobrze bez wolności 
politycznej? Ja twierdzę, że nie mo- 


że. Jeżeli ktoś myśli i odczuwa ina-- 


czej, — nic na to nie poradzę; mogę 
jedynie temu  „komuś”* wyrazić... 
moje serdeczne współczucie, 


Mieczysław Niedziałkowski. 
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ALBERT THOMAS 
pochowany został wczoraj w okolicach 
Paryża. 


W szóstą rocznicę 


Dzisiaj upływa 6 lat od przewrotu do- 
konanego 12 maja 1926 r. 

Przewrót dokonany został w imię 
„walki z partyjnictwem”, przeciwko 
„zbyt wielu nieprawościom* i przeciwko 
„rozkładowi moralnemu“, toczącemu na- 
sze życie publiczne. 

Jak po 6 latach rządów „sanacyjnych” 
wygląda REALIZACJA tych haseł — o 
tem dzisiaj zbyżeczna pisać, ale warto 
PRZYPOMNIEĆ w szóstą rocznicę. 


Historje z p. Bartlem 


P. Bartel, jak się okazało, nie był we 
wtorek wcale w Belwederze, ale był już 
‘we Lwowie, skąd ogłosił parę wywia- 
dów, protestujących przeciwko .absur- 
dom” i „,nonsensom” różnych pogłosek 
i plotek.. 

Że plotki i pogłoski są często nieprzy- 
jemne, — to zupełna prawda; gdyby 
wszakże mniej było śmiesznej często 
„tajemniczości”, — toby i mniej było po- 
głosek i plotek. Część prasy „sanacyj- 
nej” uczestniczy zresztą wcale chętnie 
w ich wytwarzaniu. Jak „zgodnemi” zaś 
rozporządza informacjami, —n ech św ad- 
czą poniższe dwie cytaty. 

„Il. Kurjer Codzienny* z dnia wczoraj- 
szego: 

„mimo to powrót czteroletniego (2— 
uwaga nasza) premjera rządów pomajo- 
wych jest najzupełniej możliwy i wolno 
przypuszczać, że prędzej czy później na- 
stąpi*. 

A „Czas* krakowski 
wczorajszego: 

„-.anmi w czasie wczorajszej, 
przednich: konferencji premjerów spra- 
wa wejścia prof. Bartla do Rządu nie 
była wogóle poruszana. Wersja ta po- 
wstała tylko w bujnej fantazji pewnych 
kół politycznych”. 

+* 


również z dnia 


ani po- 


X 

Co do nas, nie potrzebujemy chy- 
ba powtarzać, że ani nie „tęskni- 
my” do rządów p. Bartla, ani nie łą- 
czymy z niemi żadnych specjatnych 
„nadziei”, ani też — wbrew domy- 
słom niektórych pism narodowo-de- 
mokratycznych — nie zmieniliśmy 
‘swego poglądu na tę sprawę z po- 
wodu... wyborów francuskich. Poli- 
tyka nasza jest zupełnie jasna od 
chwili, kiedyśmy rozpoczęli walkę 
z „sanacyjnym” systemem  rządze- 
nia: dążymy i dążyć będziemy do 

zupełnej likwidacji 

systemu, a nie do zmian i przesu- 
nięć w jego ramach. Niczego pod 
tym względem wybory francuskie 


nie zmieniły. 


-Parogodzinny strajk 
w „Widzewskiej Manufakturze" 


Dn. 10 b, m. wybuchł zatarg między 
robotnikami a administracją „Widzew- 
skiej Manufaktury* na tle zalegania 
przez firmę od kilku tygodni z wypłatą 
zarobków. 

Robotricy rozpoczęli włoski strajk, Po 
otrzymaniu zaległości, powrócili do pra- 


cy. 


TA Str. 2 


Łańcuch prasowy 
na obozy letnie 


ROBOTNICZEJ MŁODZIEŻY MĘ- 
SKIEJ I ŻEŃSKIEJ, CZERWONEGO 
HARCERSTWA, TUROWCÓW 
1 SPORTOWCÓW. 


We wczorajszym numerze „Robot- 
nika“ zamieściliśmy apel do człon- 
ków Partji, Związków Zawodowych 
i Organizacji robotniczych, aby 
wspólnymi wysiłkami przyczynić się 
do zorganizowania obozów wypo- 
czynkowych dla młodzieży męskiej i 
żeńskiej: Czerwonego Harcerstwa, 
Turowców i Sportowców. 

W odpowiedzi na wezwanie na- 
sze, do administracji „Robotnika“, 
wpłacone zostały następujące sumy 
ną powyższy cel: 

D. Kłuszyńska 3 złote i wzywa Bole- 
sława Limanowskiego, A. Dębskiego, 
D. Grossa i S. Kopcińskiego. 

Dr. Kriegerowa składa 3 zł. i wzywa 
Dr. J. Michałowicza, Marciniaka, Wil- 
czyńskiego, Molickiego, Jantę i Rocho- 
wiaka. 

J. Markowska — składa 3 zł, i wzy- 
wa Herminę Diamandową, Dr. Elsnera, 
Dr. Elsnerową, Dr. Hersztala i Dr. Le- 
wensztejna ze Lwowa. 

S, Woszczyńska składa 3 zł. i wzywa 
Dr. M. Balzigerowa, Wacława Brunera, 
D. Barykową, Leona Wasilewskiego, 
H. Raabego i Dr. Szymanowskiego. 

Składki na łańcuch prasowy przyj- 
muje administracja „Robotnika“, od 
10 — 4 po poł. Przesyłać można rów- 
nież pocztą na konto, „Robotnika* w 
PKO. Nr. 175 z zaznaczeniem na: „na 
obozy i kolonje letnie”, 


Wyjazd min. Piłsudskiego 


Wczoraj rano wyjechał do Wilna mi- 
nister spraw wojskowych Józef Piłsud- 
ski, P, Piłsudskiemu towarzyszą adju- 
tanci. Celem wyjazdu jest wzięcie udzia- 
łu w grach wojennych. 


Unieruchomienie 
jeszcze jednej kopalni 
Kopalnia „Szyby Piast* w Łędzinach 


(Górny Śląsk) została unieruchomiora. 
900 górników straciło pracę. 


„ROBOTNIK“, czwartek, 12 maja 1932 
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CGorgulew 


| Radykalne pismo francuskie „Quoti- 
dien“ ogłasza ciekawe szczegóły o za- 
bójcy prezydenta Doumera. Czytamy 
tam co następuje: 
Przed kilku miesiącami ukazała się w 
organie monarchistów rosyjskich „Woz- 
rożdienje'* (Odrodzenie), wychodzącym 
w Paryżu, notatka, utrzymana w tonie 
śwałtownym, a zapraszająca na odczyt... 
przyszłego dyktatora Rosji. Prelegen- 
tem tym był Paweł Gorgulew  (Gorgu- 
łow), zabójca prezydenta. 
W tymże czasie pojawiły się w sprze 
daży nakładem autora trzy tomy utwo- 
rów beletrystycznych (dwie powieści i 
jeden tom poezji) pod pseudonimem Pa- 
wła Brieda (po rosyjsku: ten co bredzi, 
ma objawy niepoczytalności), Pisma te 
zupenie usprawiedliwiają pseudonim au- 
tora, do tego stopnia są bez sensu. Tym 
„briedem'” był znowu Paweł Gorgulew. 
W grudniu r, ub. Gorgulew zjawił się 
u <drukarza rosyjskiego z rękopisem po- 
litycznym. Był to program „narodowej” 
partji włościańskiej, faszystowskiej i t. 
d., której założycielem i bodaj jedynym 
członkiem był Gorgulew. Program był 
podpisany, oprócz Gorgulewa, przez 
Jakowlewa i Krinkina, ale dwaj ostatni 
zaprotestowali przeciw umieszczeniu ich 
nazwisk, wobec czego  „manifest” nie 
wyszedł. Dopiero w ostatnich dniach, 
to znaczy tuż przed morderstwem Gor- 
gulew zapłacił drukarzowi 700 fr. i bro- 
szura wyszła z druku. 
Autor artykułu w „Quotidien* przy- 
tacza z tego „maniłestu* kilka ustę- 
pów. 

Na wstępie znajduje się wezwanie do 
wojny: 

„Pamiętajcie! Wojna i jedynie wojna 
może was uratować. Wojna może do- 
prowadzić do upadku każdy rząd, na- 
wet bolszewicki, Jeżeli nie będzie woj- 
ny, bolszewicy zniszczą Europę i zamor 
dują wszystkich emigrantów rosyjskich. 
Wojna jest jedynym ratunkiem dla u- 
chodźców, rozproszonych po świecie. 
Wojna to koniec panowania sowietów, 
Pokój to koniec Europy. Niech żyje 
wojna!" 

Następnie Gorgulew ostrzega przed 
socjalistami, „lękającymi się" wojny i ra- 


dzi przystąpić do organizacji politycznej, 
posiadającej armję. Taką organizacją 
jest właśnie — zdaniem Gorgulewa — 
jego „partja narodowa zielonych”. I 
zwracając się do żołnierzy armji czer- 
wonej, Gorgulew woła: 

„Jeżeli wybuchnie wojna z Polską, 
Rumunją lub Japonją, przejdźcie do wro 
ga jednostkowo i całemi pułkami. Wróg 
będzie was karmił, ubierał i popie- 
rat" (I), 

Następnie Gorgulew wypowiada się, 
jaką ma być „przyszła" Rosja. Na jej 
czele stanąłby „dyktator - demokra- 
ta" (1). Ami socjaliści ani monarchiści 
nie byliby tolerowani. Co się tyczy Ży- 
dów, to potraktuje się ich przychylnie, 
o ile dopomogą do powstania Rosji „zie- 
lonej", która ze swej strony pomoże 
organizować  „niepodległą* Palestynę, 
ale Żydzi nie mogliby piastować w Rosji 
żadnej funkcji, nie wyłączając urzędu 
poczt i telegrafów. 

Zielona" Rosja nie dopuści do zwo- 
łania konstytuanty, „Wola ludu" znaj- 
dzie swój wyraz w partji „dyktatorsko - 
zielonej”, Gorgulew okązuje się jednak 
nagle „wspaniałomyślny”, że oprócz 
„zielonych': gotów jest uznać organiza- 
cję b. wojskowych armj: „białych”, oraz 
partję.. kadetów, pod warunkiem, że 
stanie się „czysto rosyjską i narodową" 
Gorgulew podzielił już ńawet teki w 
„przyszłym” rządzie i na 16 ministerjów 
przeznaczył 3 owym dwum grupom, 

Gdyby jakimś przypadkiem na pre- 
zydenta „zielonej” Rosji wybrano kogo 
innego niż „zielonego”, to armja „zielo- 
na" dokonałaby natychmiast zamachu i 


„zielony dyktator“ objąłby tymczasowo | 


władzę. 

W programie społecznym Gorgulewa 
znajduje się: każdy członek partji „zie- 
lonej" otrzyma bezpłatnie ziemię (!). 
Wszystkie fabryki, środki komunikacji. 
teatry i kina (!) będą właenością pań- 
stwa. Apetyty kapitalistów zostałyby o- 
graniczone przez prawo, ale „kapitali- 
ści, kontrolowani przez państwo będą 
pożyteczni dla narodu“. 

Wreszcie „manifest* daje dokładny 
opis uzbrojenia i umundurowania armji 
„zielonej', przyczem oznajmia, że for- 
macje tej armji otrzymają specjalną 
groźną broń, wynalezioną przez Gor- 
gulewa, a zapewniającej „zielonym” zwy 
cięstwo nad wszystkimi wrogami. 

Przytoczyliśmy umyślnie obszerne wy 
jątki z „manifestu'” Gorgulewa, by dać 
czytelnikom pojęcie o stanie umysłu te- 
$o osobnika, Jestto mieszanina niepo- 
czytalności, manjactwa i haseł faszy- 
stowskich, żywcem wziętych od Hitle- 
ra, a „przemalowanych' jeno na „zie- 
lony" kolor Rosji włościańskiej. Gorgu- 
lew — to charakterystyczny produkt 
stosunków powojennych, w których dy- 
ktatura, śwałt, mord, bestjalstwo znie- 
prawiają do reszty dusze wykolejeńców 
życiowych, do których zaliczyć trzeba 
mordercę prezydenta francuskiego. 

Warto też zaznaczyć, że według in- 
formacji policji paryskiej Gorgulew w 
ostatnich czasach żył nad stam i m, in. 
stracił cały posag swej żony. Zamach 
miał być ucieczką od nędzy, w obliczu 
której znalazł się Gorgulew. 


Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci 
Kolektura Polskiej Państwowej Loterji Klasowej 


Każdy zakupiwszy los czy ćwiart- 
kę loterji wspomaga wysiłki Towa- 
rzystwa w kierunku wychowania sie 
rot robotniczych i umożliwia dzie- 
ciom najbardziej potrzebującym po- 
byt na Kolanjach Letnich. 

Nabywający los w.Kolekturze To- 


Więźniowie okretu „Chaco“ 


wysadzono na ląd w Gdyni? 


Transportowiec argentyńskiej mary- 
narki wojennej „Chaco* odpłyn'e dziś o 
godz. 8 rano do Kłajpedy z czterema o- 
bywatelami litewskimi, a stamtąd z o- 
statnim — narodowości angielskiej —do 
Angli, Wysadzonymi w Gdyni 9 depor- 
towanymi, pochodzącymi z Polski, zao- 
piekowała się policja, 10-ty natomiast, 


DR. EDWARD BOYE. 


Stary 
Ojciec Marjan 


Tak się jakoś złożyło, że pewnego 
dnia otrzymałem z Madrytu „prawo 
rozwodowe", uchwalone przez parla- 
ment rzeczypospolitej hiszpańskiej, a 
nazajutrz jeden z moich przyjaciół z 
chytrym uśmieszkiem wsunął mi do rąk 
broszure „O rozwodach i ślubach cy- 
wilnych* ojca Marjana Pirożyńskiego, 
redemptorysty z Torunia. Ojcaszek ma 
już wspaniałą kartę w dziejach litera- 
tury polskiej, nierównie wspanialszą 
niż ksiądz Baka z epoki saskiej. Owo 
huczne i buńczuczne wtargnięcie na 
Parnas dokonało się dzięki popełnieniu 
przez ojca Marjana „Poradnika kato- 
lickiego, co czytać należy”. „Index li- 
brorum prohibitorum" objął wówczas 
prawie wszystkich pisarzy polskich, 
zwanych naprzemian albo małpami e- 
rotycznemi albo też gorszycielami ma- 
luczkich. Laury, zdobyte niedawno 
przez ojcaszka, widocznie spać mu nie 


pozwalały, skoro zmów wyjechał na 
harc z drugą broszurą, wymierzoną 
przeciwko „Nowej Ustawie Małżeń- 


skiej". Porównanie hiszpańskiego pra- 
wa rozwodowego („La ley del divorcio, 
aprobada por las contes constituyen- 
tes") z bzdurami, które wyszły z pod 
pióra braciszka redemptorysty — to 
zestawienie dwóch katolickich świa- 
tów, nic ze sobą nie mających wspól- 
nego, Hiszpanja, uważana do dnia wy- 
buchu rewolucji za twierdzę wsteczni- 
ctwa, klerykalizmu i ciemnoty, zdoby- 
ła się jednakże już w XIX wieku, w 
czasie regencji Marji Krystyny, matki 
ostatniego zdetronizowanego króla, na 
prawo małżeńskie, znacznie liberal- 
niejsze od tego, które do dziś obowią- 


Szloma Szulc, został przez władze pol- 
skie zakwestjorowany i na ląd nie zo- 
stał przyjęty. Wśród 9 jest 6 Żydów, je- 
den Ukrainiec. jeden Białorusin i 2 Po- 
laków, Są to rzemieślnicy, którzy po o- 
statnich zamieszkach rewolucyjnych 
znaleźli się na czarnej liście władz: ar- 
gentyńskich za przynależność do związ- 


figlarz 
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zuje w Polsce, rządzącej się w odróż- 
nieniu od całego świata prawem kano- 
nicznem, Brak miejsca nie pozwala mi 
tutaj na przytoczenie wszystkich para- 
grafów nowego hiszpańskiego prawa 
rozwodowego. Poprzestanę na kilku 
punktach, rzucając je na ponure tło 
ciemnoty,  przedstawicielami której 
stają się ostatnio u nas ojcowie re- 
demptoryści z Torunia. Artykuł I: 
Rozwód, postanowiony przez trybunał 


cywilny, rozwiązuje małżeństwo, bez 
względu na formę jego zawarcia. Ar- 
tykuł I: Rozwód może nastąpić 


albo za zgodą obu stron, albo też po 
przedstawieniu przez jedną stronę wy- 
starczającej przyczyny, jak bigamja, 
złośliwe opuszczenie. złe obchodzenie 
się zarówno w słowach, jak w czynach, 
niezgoda charakterów,  nieuleczalna 
choroba, stała impotencja, zdrada mał- 
żeńska itd ` 

A teraz dopuszczam do głosu same- 
go ojczunia Pirożyńskiego, „To mał- 
żeństwo niedobrane — powiadają — po 
co więc nawzajem się męczyć, Boga o- 
brażać i dzieciom zgorszenie dawać? 
Czy nie lepiej się rozejść? Jeżeli rze- 
czywiście jest już tak źle, że razem 
mieszkać nie można, to trudno, można 
się rozejść, (Ach, cóż za liberalizm u 
tych redemptorystów!), wziąć separa- 
cję, a na to „rozwód” czyli zupełne ze- 
rwanie małżeństwa jest niepotrzebne”. 
Kilka stron dalej: „Ja muszę się roz- 
wieść, ponieważ mój mąż to człowiek 
chory“, Jedno z dwojga: albo był cho- 
ry przed ślubem, więc wiedziałaś żono, 
z kim się łączysz na śmierć i życie, a 
jeżeli nie wiedziałaś, to twoja wina, 


ków zawodowych, które to związki bra- 
ły czynny udział w wystąpieniach prze- 
ciwko Rządowi. 

A zatem, sądząc z tej depeszy P.A.T., 
wcale nie wszyscy tragiczni „pasażero- 
wie" okrętu-widma byli... „handlarzami 
żywym towarem”, jak twierdziły komu- 
nikaty Rządu Argentyny, 
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żeś się nie zastosowała do praktyki 
kościelnej, która nakazuje nie śpieszyć 
się ze ślubem, lecz dobrze się drugiej 
stronie przyjrzeć", Jeszcze dalej: — 
„Moja żona mnie zdradziła, popełniła 
cudzołóstwo, więc mogę ją opuścić, 
rozwieść się z nią. bo sam Pan Jezus 
dał mi do tego prawo, mówiąc: „Kto- 
bykolwiek opuścił żonę swoją, oprócz 
dla porubstwa, a innąby pojął, cudzo- 
łoży”, Więc porubstwo, albo cudzo- 
łóstwo jest, według Pana Jezusa, wy- 
starczającą przyczyną do otrzymania 
rozwodu, —Hola, mościpanowie! (Braci- 
szek Pirożyński lubi, jak widać, pioru- 
nujące efekty stylistyczne), Jakto być 
może, żeby Chrystus, który trzy wier- 
sze wyżej uroczyście głosi nierozer- 
walność małżeństwa. tutaj sam sobie się 
sprzeciwiał, mówiąc całkiem co inne- 
go? Czy to przypadkiem ty nie prze- 
kręcasz słów Chrystusowych? I odkąd 
to Kościół ustanowił cię tłumaczem pi- 
sma świętego? Posłuchaj, jak kościół 
słowa te tłomaczy: „Ktokolwiek opuścił 
żonę swoją, a innąby pojął, jest cudzo- 
łożnikiem'. A więc cudzołóstwo żony 
jest dla męża wystarczającą przyczyną 
do starania się o separację, ale mąż 
przeto nie staje się wolnym. bowiem za 
warcie nowego związku małżeńskiego 
jest cudzołóstwem, 


Jeszcze dalej: „prawodawstwo, do- 
puszczające rozwody, żąda od swoich o- 
bywateli, żeby sprzeniewierzali się wła- 
snemu sumieniu, Urzędnicy państwowi, 
którzy załatwiają procesy rozwodowe, 
zdają sobie sprawę. że zmuszeni są 3d- 
grywać komedję, że te procesy nie mają 
sensu. A jednak pod grozą utraty ka- 
wałka chleba muszą milczeć i dusze 
swoje zniecierrjiwiać, udając, że tego 
rodzaju aktom państwowym przypisują 
jakąś wagę”, 

Możnaby cytować bez końca wzniosłe 
maksymy i sentencje ojca Pirożyńskie- 


warzystwa oprócz szans wygrania 
większej sumy, świadomie przyczy- 
nia się do powiększenia dochodów 
na cele Rob. Tow, Przyj. Dzieci. 

Na zamówienia wysyła się również 
losy loterji na prowincję. 

Miejsce sprzedaży losów loteryjnych. 

Warszawa: Zarząd Główny Robotni- 
czego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
Aleja 3-go Maja 2 m. 68, tel. 274-55, 
g 10—3; 5—7 w. 

Księgarnia Robotnicza, Warecka 9, 
tel. 229-70. 


Żoliborz. Oddział Robotniczego To- 
warzystwa Przyjaciół Dzieci, ul. Kra- 
sińskiego 10. Sekretarjat szkoły R. T. 
P. D. tel, 11.81.37, g. 8—11; 4—6 w. 

Praga, ul. Targowa 44 m. 44 lokal 
RT ED: 

Ciągnienie do I klasy 25 Loterji 
dn. 19 i 20 maja. 

Cena ćwiartki 10 zł. 
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go, gwoli uciesze czytelników, ale są- 
dzę, że tych kilka wystarczy, dla scha- 
rakteryzowania mentalności piernika” 
toruńskiego, W odpowiedzi chciałbym 
nadmienić skromnie, że braciszek re- 
demptorysta, pozwalając się rozejść „mie 
szkaniowo” i wziąć separację (do czego 
„rozwód, czyli zupełne zerwanie mał- 
żeństwa jest niepotrzebne) okólną dro- 
gą prowadzi rozwiedzioną parę do hoł- 
dowania miłości wolnej, której ulegaliżo 
wać jednak nie wolno. bowiem wpada 
się zaraz w grzech cudzołóstwa. Niezła 
jest też aprostrofa do żony chorego mę- 
ża. Zgodnie z radami braciszka trzeba 
było biduli sprawdzić tę chorobę przed 
ślubem. Jeżeli ojczulkowi chodzi o 
„matrimonium ratum sed non consuma- 
tum“ (wypadek, w którym prawo ko- 
ścielne dopuszcza unieważnienie małżeń 
stwa) — to należy odpowiedzieć, że 
przyjrzenie się oblubieńcowi przed ślu- 
bem jest stanowczo próbą niewystarcza- 
jącą. Zdałyby się, proszę ojca. raczej ja- 
kieś pokładziny, na wzór rerzsanso- 
wych pokładzin zaręczonych dzieciątek. 
Braciszkowi Pirożyńskiemu chodzi o tę 
samą rzecz co braciszkowj; Timoteo z re- 
nesansowej komedji Mach:avella „Man- 
dragola”. Ciemny mnich z XVI wieku 
też namawiał i podmawiał do przyjrze- 
nia się impotencji zbliska, i wpadł wresz 
cie w brzydki grzech rajfurstwa. 
Troska ojca Pirożyńskiego o urzędni- 
ków, którzy pod grozą utraty kawałka 
chleba muszą milczeć * dusze swoje znie 
prawiać — jest doprawdy rozczulają- 
ca. Na 31 stronie swej broszury braci- 
szek bredzi jeszcze o jakimś wójcie, od 
którego kaprysu w razie uchwalenia 
„Nowej Ustawy Małżeńskiej" będzie za- 
leżała obecność proboszcza na ślubie, A 
możeby tak, proszę ojca, napisać na 
wzór Reja nową , Rozmowę między wój 
tem, panem i plebanem” tylko na tro- 
szeczkę inny temat. Talenty są, co tu 
gadać, tupeciku do pisania, chwała Bo- 
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Głosy czytelników 
„SANĄCJA MORALNA“ 


„llustrowany Kurjer Codzienny“, kra- 
kowski organ ,sanacyjny”, podając za- 
wrotne cyfry swego nakładu, szczyci sę, 
iż spełnia mieję, niosąc słowo polskie do 
najdalszego zakątka świata. 

Poniżej podane wycinki ilustrują pia- 
stycznie charakter tej „misji” kultural- 
nej: 

Władczynię pozna inteligentny nien 
wolnik. Cel towarzyski, „Bezinteresow- 
ność Ali", 

Będę synem - przyjacielem prawdzi- 
wej kobiety-człowieka, przez którą zro- 
zumiany, "tałbym się uświadomionym 
mężczyzną - człowiekiem. „Opuszczony 


Bubi wiinecht Dame kennen zu ler- 

nen (Alter egal.) Sub: „Vitus". 
' Ładnej, zgrabnej, do lat 24, samodziel- 
nej, najchętniej sierocie, da całkowite 
utrzymanie separowany urzędnik. Foto- 
grafia konieczna, zwrotna. 

Miesiąc nad morzem w towarzystwie 
młodego oficera marynarki, która z Pań 
chce spędzić, zechce łaskawie przesłać 
parę słów, fotografję pod „Dyskretny 
22. 

Urlop w górach. Wyjeżdżam w końcu 
maja. Chętnie poznałbym młodą, miłą, 
inteligentną, zdrową partnerkę. Szcze- 
gółowe oferty z fotografją pod „Góry”. 

Należy wyrazić ubolewanie. iż tą , mi- 
sją'.. swoistą tie zajęła się dotąd... po- 
licja obyczajowa. 

Czytelniczka. 


Wrzenie wśród. inwalidów 


Raz po raz nadchodzą nowe wiado- 
mości o rosnącem wrzeniu wśród inwa- 
lidów wojennych. 

Znowu ostatnio odbył się w Nakle 
zjazd inwalidów wojennych z całego po- 
wiatu wyrupskiego. Na zjeździe tym 
poddano surowej krytyce nową ustawę 
inwalidzką: „prczent'”* R. B. dla inwali- 
dów wojennych. 

Uchwalono rezolucję, która protestu- 
je ostro przeciwko tej ustawie i zawar- 
tym w niej zarządzeniom, oraz stwier- 
dza, że zarządzenia te są, między inne- 
mi, winą posłów inwalidów, nie bronią- 
cych w należyty sposób interesów rzesz 
inwalidzkich. 

Drożyzna rośnie! 
Podwyżka cen mięsa 

Komi t Rządu m. Warszawy wy- 
Marep 12 b. m, WYŻSZE CEN- 
NIKI NA MIĘSO WIEPRZOWE I WĘ- 
DLINY, wychodząc z założenia, że 0- 
statnio nastąpiła zwyżka cen żywej wagi 
trzody chlewnej, 

Żądanie podwyższenia cen MIĘSA 
CIELĘCEGO I WOŁOWEGO zostało 
przez Komisarjat Rządu odrzucone. : 

Komisarjat Rządu, zamiast przeciw- 
stawić się roszczeniom podwyżkowym— 
przyczynia się swemi zarządzeniami 
dalszego wzrostu drożyzny. 
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gu, także nie brak, szkoda jeno. że ję- 
zyk i styl nieco szwankuje, zwłaszcza z 
tem horrerndalnem używaniem przypad- 
ków. 

A teraz krótkie resumée. Ojciec Piro- 
żyński przyznaje łaskawie, że są pań- 
stwa (Francja, Ameryka), w których 
prawodawstwo” małżeńskie uniezależni- 
ło się od kościoła. Po co tu się zasła- 
niać Francją i Ameryką, skoro śluby cy- 
wilne istnieją już oddawna na całym 
świecie? Francja jest dzisiaj bardziej 
katolicka, niż w 1902 roku chociaż ku 
zgorszeniu braciszka  redemptorysty: 
„W Paryżu można w biały dzień, na o- 
czach policji czytać plakaty ogłoszenio- 
we biur, które gwarantują mężowi roz- 
wód w ciągu dwóch tygodni”, Ojciec 
jest, jak widać, na świecie bywały szko- 
da tylko, że dzielnica Saint-Sulpice, nie 
stała się dla niego tak, jak i dla innych 
naszych pisarzy katolickich tem, czem 
dla apostoła droga do Damaszku. Ko- 
ściół, który w Hiszpanji naprzykład 
martwiał do niedawna w hierarchicz- 
rym majestacie, we Francji wiedzie od 
wieków życie czynne, pragnąc się od- 
rodzić, odmłodnieć, odrzucić na stronę 
tradycyjne szaty i rozpaczliwym wysił- 
kiem wyciągnąć ręce po nowoczesny 
rynsztunek wiedzy. 

Między tym oświeconym i wykształ- 
conym katolicyzmem, a katolicyzmem 
braciszka redemptorysty leży niezgłę- 
biona i nieprzebyta przepaść, Przed pa- 
ru dniami rozmawiałem o ojcu Marjanie 
z jednym z czołowych pisarzy prawico- 
wych: „To kretyn" — usłyszałem. Jeśli 
tak, to utrąćcie go sami panowie pisa- 
rze katoliccy, aby się nie wygłupiał, nie 
tumanił, a przedewszystkiem nie starał 
się zamieniać Polski XX wieku w zatę- 
chłą, bo dawno nieprzewietrzaną zakry- 
stję rzymską, 
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Obóz zbrodni 


FASZYSTA zamordował Prezy- 
denta Republiki Francuskiej; umiar- 
kowanego, mieszczańskiego w każ- 
dym calu DOUMERA zastrzelił emi- 
grant rosyjski, który uważa siebie za 
„karzącą dłoń sprawiedliwości“. Ar- 
cyprawicowy reakcyjny szaleniec po- 
pełnił dziką, bezmyślną zbrodnię dla 
większej chwały faszyzmu! 

Przebiegamy pamięcią dzieje prze- 
stępstw politycznych ostatnich lat 
piętnastu. Dzieje te wypełnione są 
nazwiskami ludzi, którzy uważali 
siebie za „najlepszych synów" swej 
ojczyzny, za najwierniejszych „obroń 
ców“ swego narodu, za najlepszych 
żołnierzy walki z mrzonkami postępu, 
pokoju międzynarodowego i dążności 
wolnościowych. 

W klasycznym kraju zbrodni „„pra- 
wicowej” w Niemczech powojennych 
pada z rąk nacjonalistów mądry de- 
mokrata ERZBERGER, rzecznik po- 
rozumienia francusko - niemieckiego 
RATHENAU; giną socjaliści Kurt 
EISNER i HAASE; w bestjalski spo- 
sób mordowani są komuniści LIB- 
KNECHT i Róża LUXEMBURG. 

Wielkie i dziś tak potężne stron- 

nictwo HITLERA jest przecież krwa- 
wą bojówką nacjonalistyczną i faszy- 
stowską, która krwią znaczy drogę 
swoją ku władzy w Niemczech. 
MORD POLITYCZNY, jest nieomal 
programem HITLEROWCÓW! 
„ Ojczyzna faszyzmu, WŁOCHY, 
jest terenem najohydniejszej zbrod- 
ni, popełnionej po wojnie: zamordoe 
wanie MATTEOTIEGO. Socjalista - 
demokrata, wódz mas robotniczych w 
walce politycznej, legalnej przeciwko 
Rządowi, który zdobył władzę na 
drodze zamachu — ginie śmiercią 
skrytobójczą na rozkaz tych, którzy 
dzierżą władzę w kraju. 

W POLSCE, szaleniec nacjonali- 
styczny, duchem i przekonaniami ła- 
szysta, morduje legalnie obranego 
Prezydenta NARUTOWICZA, czło- 
wieka wielkiego rozumu i wielkiego 
serca. 

W SZWAJCARII faszysta CON- 
RADI strzela do sowieckiego delega- 
ta na Ligę Narodów WOROWSKIE- 
GO. W Warszawie carski emigrant 
KOWERDA, zabija sowieckiego po- 
sła WOJKOWA, narażając Polskę, 
która udzieliła mu gościnności, na za- 
targ z Rosją. - 

+ Teror, morderstwo polityczne, któ- 
re byly spornem narzędziem walki 
rewolucjonistów, dążących do wyz- 
wolenia narodów z jarzma despotyz- 
mu, gwałtu i ucisku — dziś jest uzna- 
nem narzędziem zemsty tych, którzy 
musieli ulec, którzy chcieliby przy” 
wrócić stosunki z przed wojny, któ- 
rzy chcieliby narodom odebrać ich 
wolność i prawa. 

Teroryści są dziś na prawicy, w o- 
bozie REAKCJI I FASZYZMU, w o- 
bozie wrogów ludu i demokracji, Pra- 
wo ma dziś najpewniejszych obroń= 
ców w miljonowych masach ludzi 
pracy, którzy chcą „w majestacie pra- 
wa“ — jak rzekł Feliks PERL — do- 
konać REWOLUCJI SPOŁECZNEJ 
r zmiany ustroju. Obóz przeciwny, 
żwący się faszyzmem, hitleryzriem, 
nacjonalizmem, mocarstwowym, na- 
rodowym — fo obóz zbrodni i krwa- 
wej rozprawy z przeciwnikiem. 
„_Rażony kulami faszysty GORGU- 
ŁOWA, Prezydent DOUMER zdobył 
się tylko na trzy wyrazy: „Czy to mo= 
żliwe?“ 

DOUMER nie wiedział kto jest za- 
bójcą, kiedy wyrzekł te ostatnie swe 

owa, — ale w pytaniu tem zamknął 
całą tragedję zbrodni, której stał się 
ofiarą. 

Czy możliwe, aby spokojny umiar- 
kowany Prezydent mieszczańskiej Re 
publiki ginął z ręki człowieka, które- 
go umysłowość i poglądy niedaleko 
odbiegają od poglądów i najlepszych 
patrjotów francuskich? 

* Czy możliwe, aby prawicowiec, ła- 

- szysta mordował Głowę Państwa, w 
którem premjer, p. TARDIEU, wska- 
zuje na lewicę, na socjalistów, jako 
na największą groźbę? 

Czy możliwe, aby strzelano do spo- 
kojnego, ostrożnego, łagodnego star- 
ca, wyniesionego głosami najbardziej 
umiarkowanych Francuzów na stano- 
wisko Prezydenta? 

DOUMER zmarł, nie otrzymał od- 
powiedzi, Ale ci, co pozostali przy 
życiu odpowiedź tę mają przed soba: 
zbrodnie takie, jak ta ostatnia pary- 
ska i jak te wszystkie, które przypo” 
mnieliśmy, będą możliwe, póki giną- 
cy ei faszyzmu i nacjonalizmu nie 
kle pre od wjnowzy oh 

ej: wolności i sprawiedli- 
wości społecznej, „< - 

J. S. 


Se Z Z 


Charakterystyczną cechą kapita- 
izmu jest jego specyłiczny system 
andlu z zagranicą, pod hasłem „jak 
największy eksport i jak najmniejszy 
import", a więc narzucanie obcym 
Państwom własnych towarów, choć 
obce Państwa te towary mają, wzglę 
nie wytworzyć potrafią. 
dobywanie kolonji zamorskich 
dla uzyskania surowców jest tej-po- 
lityce podporządkowane. Socjalizm 
nazywa ten system imperjalizmem i 
uznaję imperjalizm za przyczynę 
wojny i zbrojeń, W miarę uprzemy- 
słowienia się coraz większej liczby 
Państw i w miarę postępu techniki, 
imperjalizm wywoływał  wściekłą 
walkę konkurencyjną. Walka ta by- 
ła i jest nadal związaną z niską sto- 
pa życiową szerokich sier ludności 
— proletarjatu przemy- 
słowego — we własnym kraju, bo 
zwycięstwo w walce zależy od 'ak 
najmniejszych kosztów „za robociz- 
nę”, Te niskie koszta przedsiębior- 
stwa konkurencyjne uzyskują, bądź 
przez racjonalizację, bądź przez ni- 
skie płace i długi czas pracy. Pe 
wojnie światowej powstały coraz 
większe trudności dla tej polityki 
gospodarczej, a mimo to już „z tra: 
dycji* uważamy ją za nieodzowna i 
iorsujemy e t przy coraz wię 
kszych ofiarach ze strony własnego 
społeczeństwa, Jeżeli stawia się pv- 
tanie, czemu składamy ofiary dla 
forsowania eksportu, otrzymujemy 


„ROBOTNIK”, czwartek, 12 maja 1932 


odpowiedź, że „tak być musi”, — 
bo Państwa nie są samowystarczal- 
ne. Odpowiedź jest paradoksalna. 
Brak samowystarczalności wymaga 
importu, a Państwa właśnie przed 
importem się zamykają. Brak samo- 
wystarczalności wymaga importa 
choćby ograniczonego do towarów, 
których dany kraj nie wyrabia, 
lub wyrabiać nie zamierza. Jeżeli 
chodzi o to, by uzupełnić braki 
z powodu „niesamowystarczalno- 
ści", to polityka gospodarcza powin- 
na być wprost przeciwną w stosun- 
ku do polityki imperjalistycznej, dyk 
towanej przez italizm. Państwo 
winno wystąpić, jako jednostka go- 

i szukać porozumienia z 
innemi Państwami; występującemi 
również, jako jednostki gospodarcze, 
by potrzebne towary uzyskać. To 
porozumienie winno mieć jako wy- 
nik, kredyt towarowy między Pań- 
stwami, jako jednostkami gospodar- 
czemi. Kredyt taki winien być spła- 
cany towarami, które dany kraj wy- 
rabia, Natomiast nie powinien być 
spłacany kruszcem, jeżeli dany kraj 
tego kruszcu nie posiada, ani go nie 
wytwarza, 

Rosja sowiecka jest obecnie na ze- 
wnątrz jednostką gospodarczą, Ale 
Rosja nawiązała stosunki z zagrani- 
cą metodami kapitalistycznemi, Ku- 
puje na kredyt, który musi spłacić w 
kruszcu, lub obcej walucie. Rosja 
podpisuje weksle na obcą walutę. 


Na marginesie sprawozdania na Trzeci 


„Maszerujemy!* Taki jest tytuł „Spra 
wozdania z działalności Komitetu Cen- 
tralnego Organizacji Młodzieży T.U.R. 
za lata 1929 — 1931", wydanego na 
Trzeci Zjazd Organizacji, a z dumą pod- 
nieść należy, iż taki tytuł charaktery- 
zuje zgodnie z prawdą ostatnie lata 
pracy i walki naszego młodego pokole- 
nia. 


Pomimo bowiem bardzo ciężkich go- 
spodarczych i politycznych warumków 
całego proletarjatu w Polsce a specjal- 
nie tragicznej — na tle kryzysu i „sa- 
nacji" — sytuacji młodzieży pracującej 
naszego kraju — widzimy stały postęp 
na odcinku kulturalno - oświatowej 


działalności „turowców”, młodego po-. 


kolenia, które naprzekór powszechnej 
nędzy i idącej za nią ogólnej depresji 
psychicznej, naprzekór represjom, — 
utrzymało wysoko czerwony sztandar, 
a żmudną pracą zorało nowy kawał u- 
goru pod siew przyszłości, 

Ale pomimo to — idziemy naprzód, 
Z radością przerzucamy kartki „Spra- 
wozdania”. Z każdej stronicy bije tutaj 
zamknięte w proste, bezpretensjonalne 
zdania gorąco twardej, upartej walki, 
siła młodego entuzjazmu i szczera wia- 
ra w zwycięstwo. 

Liczba członków powiększona. Sieć 
placówek wzmocniona. Organizacja: 
Młodzieży T. U. R. obejmuje całą Pol- 
skę. Osiągnęliśmy znaczne sukcesy na 
terenie Małopolski tak Zachodniej, jak 
Wschodniej. Zarówno północne rubieże 
jak Poznańskie i Pomorze już znają i 
darzą szacumkiem niebieskie koszule 
turowców, Mamy 11 Organizacji Okrę- 
gowych i sto kilkadziesiąt placówek 
miejscowych oczywiście we wszystkich 
ośrodkach wielko - przemysłowych, ale 
również w wielu miasteczkach, a tutaj 
i ówdzie bije serce turowców pod 
strzechą wiejską, 

Organizacja w okresie 1929 — 1931 


przeprowadziła ankietę o warunkach ` 


Młodzieży T.U.R. 


płacy i pracy młodocianych. Ta pierw- 
sza w Polsce a doniosła praca została 
z kolei ujęta w specjalne wydawnictwo 
p. t. „Warunki pracy robotników mło- 
docianych w Polsce“, Opracowano i 
spopularyzowano, a to jest jedną z naj- 
większych zasług organizacji, „wzór u- 
mowy między uczniem i  majstrem*, 
Ochrona pracy młodocianych pochłonę- 
ła wiele starań Organizacji. Z inicjaty-. 
wy Komitetu Centralnego . powołano 
Wydział Młodzieży przy Komisji Cen- 
tralnej Związków Zawodowych. Prze- 
prowadzomo akcję celem zainteresowa- 
nia jaknajszerszych rzesz młodzieży 
sprawą zabezpieczenia młodocianych 
bezrobotnych. 

W trosce o przygotowanie odpowie- 
dnich kierowników pracy dla poszcze- 
gólnych placówek corocznie urządzano 
kursy instrukcyjne, Odbyły się trzy kur- 
sy ogólno - krajowe z udziałem ogółem 
69 „turowców”, pozatem poszczególne 
Organizacje unządzały własne kursy lo- 
kalne z programem Komitetu Central- 
lego i pod jego troskliwą opieką, W 
ślad za tą akcją szły szczegółowe in- 
strukcje Komitetu Centralnego we wszy 
stkich działach pracy oraz jego wy- 
dawnictwa i jego stały kontakt z pro- 
wincją przez możliwie częste objazdy 
poszczególnych placówek, 

Zloty w liczbie 18 okręgowych z w 
działem około 12 tysięcy młodzieży z 
całego kraju, spotkania poszczególnych 
sąsiednich Organizacji nie tylko zacie- 
śniły więzy braterstwa w rodzinie „tu- 
rowców”, ale stanowiły znakomity śro- 
dek propagandowy: Corocznie przepro- 
wadzany „Dzień Młodzieży" samodziel- 
ny udział w Święcie Pierwszomajowem 
przyczyniły się znakomicie do spopula- 
ryzowania „turowców” wśród młodego 
pokolenia proletarjata. Specjalnie wytę- 
żoną i systematyczną akcję przeprowa- 
dzano na terenie szkół zawodowych i 
powszechnych. 


Rynek światowy 
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Lew! 


Całkiem dosłownie — lew. Nie żaden 
symbol, ni przenośnia, ani nawet nie 
Centrolew, ale prawdziwy, śrzywiasty 
i ogoniasty, czworonożny lew! Lew na 
Nowym Świecie! 

Otóż o tym wie, który w charakte- 
rze sublokatora zamieszkuje u p. Szat- 
kowskiej w domu przy ulicy Nowy 
Świat %6, opowiedziała jego opiekunka 
jednemu z pism warszawskich następu- 
jące szczegóły, dotyczące jego, że tak 
p wiemy, życia prywatnego. 


Ażeby w terminie płatności mieć tę 
walutę, zmuszona jest prowadzić 
walkę konkurencyjną na rynkach 
zagranicznych i osiąga wskutek tej 
walki coraz niższe ceny za wywo- 
żone towary. System kapitalistycz- 
ny w obrocie międzynarodowym, któ 
ry jest nieszczęściem dla własnego 
kraju, utrzymać się nie da, Walka 
między kapitalizmem, a Socjalizmem 
rozstrzyśniętą już została na korzyść 
Socjalizmu, właśnie przez załamanie 
się rynku światowego. Kapitalizm 
zrodził się przez otwarcie rynku 
światowego, i kończy swój żywot z 
zamknięciem tego rynku. Socjalizm 
współczesny powinien z tego stanu 
rzeczy wyciąśnąć konsekwencję i 

jąć inicjatywę dla przebudowy 
gospodarczej tak w stosuakach we- 
wnętrznych, jak i międzynarodo- 
wych, Do ułożenia stosunków mię- 
dzynarodowych na nowej podstawie, 
jak to przedstawiłem wyżej, trzeba 
porozumienia. Natomiast nie potrze- 
ba porozumienia międzynarodowe 


— Mojego „Arimana* kupiłam za 200 
zł, kiedy miał zaledwie 4 tygodnie. 
Wtedy był bardzo zły. Nieraz byłam 
podrapana przez niego do krwi. Teraz, 
kiedy jest obłaskawiony, chcą go mnie 
wydrzeć. Nie oddam go, choćbym mia- 
ła swoje życie oddać — mówi p. Szat- 


To się nazywa uczucie! Nie dziwimy 
się jednak, w dalszym bowiem ciągu 
pani Sz. czyni nam także wyznanie: 

— „Ariman” kocha mnie strasznie. 
Bawi się ze mną, jak kociak. 


Jesteśmy wzruszeni. Jednak świat 


go dla uruchomienie krajowych war- 
sztatów tak rolniczych 
mysłowych aa cele konsumcvjne dla 
własnego społeczeństwa. Wymaga 
to przebudowy systemu bankowego, 
stworzenia Centralneg 


sowego. 


Daniel Gross. 


„Zelazny front jutra” 


Zjazd Organizacji 


Trzy ogólnokrajowe obozy letnie z 


udziałem przeszło 60 młodzieży rocznie, 
obozy Organizacji okręgowych, a zwła- 
szcza Piotrkowskiej, Łódzkiej i Lwow- 
skiej dały nietylko najbardziej potrze- 
bującym członkom organizacji możność 
zdrowego wypoczynku fizycznego ale 
pomyślane z podkładem ideowym przy- 
gotowały ich uczestników do twórczej 
pracy w ramach swoich placówek. 


Specjalną troską otaczała organizacja 
„Czerwone Harcerstwo”, Piękny. jego 
rozwój jest najcenniejszą nagrodą za wy 
siłki Organizacji na terenie najmłodsze- 
go naszego pokolenia. Organizacja utrzy 
mywała stały kontakt z Międzynarodó- 
wką Młodzieży Socjalistycznej, Udział 
organizacji w Zlocie Wiedeńskim w 1929 
r, na który z liczby 700 uczestników z 
Polski przybyło przeszło 300 turowców, 
został przyjęty z podziwem i szacun- 
kiem przez całą Międzynarodówkę, Wy- 
cieczka do Berlina w 1930 r. zacieśniła 
więzy braterstwa z awangardą niemie- 
ckiej robotniczej młodzieży, *W. kraju 
Organizacja prowadziła wytężoną ak- 
cję antywojenną, kładąc główny nacisk 
na wychowanie młodzieży w duchu 
przeciwmilitarystycznym, 

Taki jest skreślony pokrótce dorobek 
pracy Organizacji za lata 1929—1931, 

Lecz nietylko to stanowi legitymację 
młodego pokolenia taurowców w ruchu 
proletarjatu w Polsce. Najważniejsze i 
najcenniejsze jest rosnące w 
Organizacji uświadomienie socjalistycz- 
ne i wzrost poziomu ideowego. 

Ofiara z życia tow. Teoiila Jaszkow- 
skiego — w Piotrkowie, z życią tow. 
Mieczysława Bucholca w Warszawie, z 
przeżyć tow. Stanisława Dubois w Brze 
Ściu nie stanowi udziału tylko najlep- 
szych ż pośród młodego pokolenia jed- 
nostek, ale jest najszacowniejszą relik- 
wią i wzorem dla wszystkich turowców 


i całej Organizacji Młodzieży T. U. R. 


Sprawa „warszawskiego Al Capone” 


rozpocznie się przed Sądem Okręgowym w połowie czerwca 


Akt os 


Głośra sprawa p. Tasiemki i jego 
przyjaciół już w połowie czerwca znaj- 
dzie się na wokandzie Sądu okręgowe- 
go. , 
Na ławie oskarżonych zasiądzie 14 o- 
skarżonych z Siemiątkowskim - Tasiem- 
ką, Gamlinem, Leonem Karpińskim (tzw, 
Pantaleonem), Jakubiakiem, Lipszycem 
i Szteinwortem na czele, Wszyscy oni 
prócz "Tasiemki, bawiącego na wolności 
za kaucją 500 zł, odpowiadać będą z 
w'ęzienia. gdzie przebywają już trzeci 
miesiąc, 

Akt oskarżenia, sporządzony przez 
wiceprokuratora Wolińskiego, zawiera 
20 stronio pisma maszynowego i zarzu- 
ca oskarżonym udział w bandzie zorga- 
nizowanej, która dopuszczała się wymu- 
szania pod groźbą rewolwerów (art, 279 


i 589 K, K.). 

Terenem działania bandy (o czem pi- 
saliśmy obszernie z swoim czasie) był 
przeważnie plac Kercelego oraz przyle- 
głe ulice dzielnicy żydowskiej, Banda 
śrasowała specjalnie również w okoli- 
cach ul. Gęsiej i Nalewek, W łonie ban- 
dy istniał specjalny sąd („dintojra”), któ- 
ry był „wyrazem najwyższej sprawiedli- 
wości” i który w siedzibie swojej—pod- 
rzędnej knajpce przy ul. Dzikiej przy su- 
tych libacjach obficie zakrapianych al- 
koholem, wydawał „wyroki”, 

Po posiedzeniach „sądu* wyruszała 
zazwyczaj „ekspedycja karna", która 
wyrok odrazu wykonywała. Banda wy- 
muszała „podatki” od właścicieli budek 
na placu Kercele$o, zmuszała do opła- 
cania „podatków” od wesel czy imie- 


arżenia w sprawie t.zw. Bandy Kercelaka 


nin w rodzinach kupców i t. d. Banda u- 
miała np. po urządzeniu libacji w jakiejś 
spelunce zażądać od właściciela spelun- 
ki podatku od konsumcji, Akt oskarże- 
ria zawiera opisy scen wręcz niepraw- 
dopodobnych, a przypominające opowia- 
dania o średniowiecznych bandytach. 
trzymających pod grozą całe okolice. 

Do sprawy zostało powołanych 75 
świadków, których liczba w czasie pro- 
cesu zapewne wzrośnie, 

Obronę wnosić mają adw. adw. Ge- 
lernter, Drobniewski, Perzyński, Mie- 
czysław Ettinger, Wielikowski i inni. 

Który z prokuratorów będzie oskar- 
żał, jeszcze nie wiadomo, Wobec znacz- 
nej ilości świadków rozprawa potrwa ©- 
koło tygodnia. 

2 (ocz j e K. 
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jak i prze- 


o Banku Emi- 


syjnego, opanowania kapitału finan- 


na którym żyjemy, jest najpiękniejszym 
ze światów! Nic jednak nie można mieć 
zadarmo, a więc i miłość lwa musi być 
wynagradzana. I to sowicie. Opowiada 
o tem szczegółowo pani Sz. 

Apetyt ma niezły. Onegdaj dostał na 
obiad 4 kilo mięsa, wczoraj 2 kilo cie- 
lęcimy, ćwierć kilo masła śmietankowe- 
go i ćwierć litra mleka, 


Do serca mężczyzny prowadzi podo- 
bno droga przez... żołądek. Do serca lwa 
— również. 

Nie mielibyśmy nic przeciwko tej 
idylli, gdyby nie pewne ale. Wydaje 
się nam mianowicie, że „dożywianie™ 
lwa masłem śmietankowem w czasie 
gdy tysiące ludzi nie mają kawałka su- 
chego chleba, jest — delikatnie mówiąc 
— nietaktem.. Sądzimy przeto, że ko- 
misarjat rządu dobrze uczyni, jeżeli 
pupila pani Sz. (choćby przez wzgląd 
na bezpieczeństwo publiczne) odstawi 
do — zwierzyńca, zaś pani Sz. uczyni 
dobrze, jeżeli zaspokojenia swoich 
wzruszających uczuć macierzyńskich 
poszuka, przygarnąwszy jakieś bezdo- 
mne „szczenię'* — ludzkie... 

(W. w.). 


Reprezentacyjna rozrzutnoś 


Jeżeli doniedawna  odmawialiśmy 
„Ssanacji” programu, to obecnie trzeba 
przyznać, że „sanacja”* nareszcie zdo- 
była się na program, który da się stre- 
ścić w dwuch słowach: oszczędności i 
kompresje. Te dwa wyrazy stały się 
hasłem dnia „sanacji” i poza niemi o 
niczem innem nie chce ona słyszeć. 

Inna rzecz, czy ten zwięzły program 
jest należycie stosowany, t. j. czy oszczę 
dności i kompresje objęły już wszyst- 
kie dziedziny administracji Państwa i 
czy nie dzieje się tak, że w jednem 
m 'ejscu zaciska się pasa do ostatecz- 
nych granic, a w innem miejscu „rado- 
sna twórczość” trwa w najlepsze, jak 
w tłustych latach 1927 i 1928. 

Np. podczas rewji na placu Saskim 
w dniu 3 maja r. b. defilowała konna 
policja, którą poprzedzała liczna orkie- 
stra konna. 

Policjanci z konnej orkiestry dosia- 
dal: pięknie dobrane jednej maści ko- 
nie, przystrojoni byli w jakieś hełmy 
gladjatorskie z pióropuszami, których 
pozazdrościć mógłby im niejeden gwar- 
dyjski pułk cesarskich kirasjerów. 

Zapytujemy, komu to w tych  cięż- 
kich czasach jest potrzebne i czy nie 
dałoby się tu także zastosować progra- 
mu „oszczędności i kompresji'.. 
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Pokwitowania 


DLA DZIECI GÓRNIKÓW 
DO UZNANIA ROB. TOW. PRZYJ. DZ. 


Zebrane od pracowników Kasy Cho- 
rych w Łodzi przez Zw. Prac. Kas Cho- 
rych i Inst. Ubezp, Społ. w Łodzi, Polski 
Zw. Zawod. Prac. Inst, Ubezp. Społ., 
Centr. Zw. Prac. K. Ch. i Inst. Ubezp. 
Społ, 1) Dzielnica I zł, 42.50. 2) Zakład 
Dentystyczny zł. 7. 3) Pogotowie zł. 30. 
4) Tuszyn zł. 8.20. 5) Ogólny zł, 18. Ra- 
zem zł. 105.70. 


Omyłki druku 


W art. „Afera korupcyjna w krakowskiej 
Dyr. kolej.” w onegdajszym numerze za- 
szła widoczna zresztą dla każdego omyłka 


druku. Mianowicie zwolniono odrazu 55 pra- | 


cowników w warszt. kolej, w Tarnowie a nie 
w Toruniu, jak błędnie wydrukowano, 
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W poniedziałkowym numerze „Robotni. 

ka" w artykule tow. Budzińskiej-Tylickiej 
błędnie wydrukowano nazwisko: dr. Rubin- 
rot, powinno być: dr. Rubinraut. 
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„ROBOTNIK“, czwartek, 12 maja 1932 


1maj w kraju 


Pabianice 


(Kor. własna). 


Przed 1-szym maja w sobotę na pod- 
wórzit Domu Robotniczego odbył się 
wiec w sprawie obchodu 1-go maja, w 
którym wzięło udział około 800 osób. 
Przemówienia wygłosili tow. poseł 
Szczerkowski i Kubiak z Łodzi. 

W niedzielę, o godz. 9-ej, wyruszyła 
pobudka z placu Robotniczego Klubu 
Sportowego. O godz. 11-ej uformował 
się pochód, który ruszył głównemi úli- 
cami miasta. Na czele pochodu szła 
orkiestra, następnie Młodzież T. U. R. 
Organizacja P. P. S., Wydział Kobiecy, 
Stowarzyszenie Byłych Więźniów Poli- 
tycznych ze sztandarami, a dalej Nie- 
m'ccka Socjalistyczna Partja Pracy i 
Klasowe Związki Zawodowe z transpa- 
rentami. 

Ponieważ Starostwo zabroniło odby- 
cia przemówień na Placu Dąbrowskie- 
go, zostały one wygłoszone z balkonu 
Domu Robotniczego. Przemawiali tow. 


Szewczyk z Łodzi i poseł Szczerkow- 
ski Pochód wypadł imponująco, brało 
w nm udztał około 4.000 ludzi, nie li- 
cząc tysiącznych tłumów, które stały na 
ulicach, a które odnosił; się bardzo 
życzliwie do manifestantów. 

Po południu w wypełnionej sali Kina 
Miejskiego, odbyła się akademja 1-szo 
majowa, na program której złożyły się: 
przemówienie dr. sen. Kopcińskiego, 
występ chóru Org. Młodzieży T. U. R., 
barwnie inscenizowane deklamacje i je- 
dnoaktówka. 


Zgierz 


(Kor. własna). 
Święto Robotnicze miało przebieg b. 
uroczysty. . 
Punktualnie o godz. 11-ej r. przewo- 


"dniczący Komitetu PPS., tow. H, Teo- 


dorczyk otworzył pochód, który ruszył 
pizez miasto. Na St Rynku przed Ma- 


Pierwsze kroki nowego prezydenta 
Tarcieu podał się do dymisji 


Paryż, 10 maja (ATE.). Po zakończe- 
niu głosowania w kongresie rowoobrany 
prezydent Lebrun udał się do sali Ma- 
rengo zamku wersalskiego, gdzie przyjął 
z rąk premjera Tardieu, sprawującego 
intermistycznie urząd prezydenta, wła- 
dze. 

Następnie prezydent Lebrun odjechał 
w towarzystwie premjera Tardieu sa- 
mochodem do Paryża. Po pewnym cza- 
sie premjer Tardieu udał się do pałacu 
Elizejskiego ; wręczył prezydentowi dy- 
misję całego gabinetu, Prezydent dymi- 


sję, przyjął, prosząc premjera Tardieu o 
tymczasowo dalsze prowadzenie swego 
urzędu. 

Paryż, 10 maja (ATE.), Wręczając pre 
zydentowi dymisję gabinetu premier 
Tardieu prosił, aby prezydent zeckciał 
z uwagi na wynik wyborów do Izby w 
możliwie krótkim czasie desygnować 


granicznej wymagają bowiem — zda- 
niem Tardieu — osobistości cieszącej 
się autorytetem całego kraju, 


Przesilenie gabinetowe w Austrii 


Wiedeń, 10 maja (PAT.). Wobec nie- 
przyjęcia przez kanclerza Burescha mi- 
sji utworzenia gabinetu prezydent Re- 
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publiki Miklas powierzył tę misję mini- 


strowi rolnictwa Do wi, 


Kłopoty finansowe Rumunii 


Wiedeń, 10 maja (ATE.). Jak donosi 
bukareszteński dziennik „Curentul” fran 
cuscy rzeczoznawcy finansowi badający 
położenie gospodarcze Rumunji orzekli. 
iż Rumunja w chwili obecnej potrzebu- 
je conajmniej jednego miljarda franków 


w celu uregulowania swych zobowiązań 


wewnętrznych, Rozważane jest zaciąg- 
nięcie u rządu fracuskiego nowej poży- 
czki na powyższą sumę, by w ten spo- 
sób uregulować wszelkie dług; we- 
wmętrzne Rumunji aż do 1-go stycznia 
przyszłego roku. 


Zastrzelenie terorysty ze Starego Miasta 


„W dzielnicy staromiejskiej znany był 
już od dłuższego czasu jako terorysta, 
dramozjad. opryszek, nożawiec i pijak, 
32-letni Władysław Idzik, cieśla, syn 
dozorcy domu (Piwna 45). Znany on był 
w policji 2 komis, z częstych protoku- 
łów za różnego rodzaju przestępstwa. 
Wczoraj około godz. 14 Idzik wyszedł- 
szy przed dom, zwrócił się do handlarki 
jajami Franciszki Kuzińsk'ej, lokatorki 
tego domu, aby dała mu pieniędzy na 
wódkę. Biedra handlarka odmówiła o- 
czywista żądaniu. Wówczas Idzik pra- 
wą nogą rozbił niemal wszystkie jaja w 
koszuku. Zrozpaczona handlarka zwró- 
ciła się ze skargą do policjanta, pełnią- 
cego służbę na rogu ul, Piwnej i Wąskie- 
go Dunaju. Policjant przyszedł na miej- 
sce. Opryszek ujrzawszy nadchodzące- 
go zdjął marynarkę i rzekł: „No może 
się zmierzymy!" Policjant cofnął się i 
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poszedł po pomoc. Po chwili powrócił 
w towarzystwie drugiego posterunko- 
wego. Wchodzących policjantów „przy- 
witał” na progu mieszkania Idzik uzbro 
jony w siekierę. „Śmierć wasza albo 
moja! rzekł opryszek. Wtedy jeden z 
policjantów wyjął rewolwer i wystrzelił 
na postrach w górę, Gdy Idzik w dal- 
szym ciągu stał zamierzając się na poli- 
cjantów siekierą. wtedy policjant wy- 
strzelił po raz drugi, trafiając Idzika w 
szyję. Ranny zwalił się na progu miesz- 
kania ojca swego. Na miejsce przybył 
lekarz Pośotowia. który stw*erdził już 
śmierć, Wkrótce przybvli przedstawi- 
ciele 2 komis. i urzędu śledczego, prze- 
prowadzając szczegółowe dockodzenie, 
celem ustalenia czy policjant stosownie 
do instrukcji użył broni palnej w obro- 


nie koniecznej (W, A. D.). 


kora pogo =" 


SPRAWOZDANIE TEATRALNE 


TEATR MAŁY — pod dyr. A, Szyf- 
mana. MIŁOŚĆ PANIEŃSKA, sztuka w 
4-ch aktach Marji Kuncewiczowej, Re- 
żyserja: A. Węgierko, dekoracje: St. 
Śliwiński, 

Jak listopad i maj jest niebezpieczną 
dla Polaków porą, tak dramat niebez- 
piecznym jest dla nas rodzajem poety- 
ckim. Poza Słowackim, Przybyszew- 
skim, Wyspiańskim niewieleby dało się 
wskazać nazwisk, któreby w dziejach 
tego rodzaju poetyckiego u nas wybit- 
niejszą odegrało rolę. Ubolewamy nad 
przewagą repertuaru obcego w naszych 
teatrach, cóż kiedy jednak nasz ro- 
dzimy dorobek niewątpliwie chroma. i 
nie zaspokaja minimalnych nawet bie- 
żących potrzeb, Odgrzewanie zaś, jak 
to się niby programowo robi, Fredrów, 
Bałuckich, Blizińskich, Zapolskich też w 
niczem nie zastąpi ziejącej pustki w tej 
dziedzinie. 

Z wybitniejszych pisarzy ostatniej do- 
by całkowitą klęskę teatralną ponieśli 
Juljusz Kaden - Bandrowski, Wacław 
Sieroszewski, obronną ręką natomiast 
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w walce z dramatem wyszła Zofja Nał- 
kowska, choć rewelacyj w tej dziedzi- 
nie nie udało jej się dokonać, 

Nie dziwimy się tedy zbytnio i nie 
powinno to dotknąć nadmiernie litera- 
ckich ambicyj świetnej autorki „Przy- 
mierza z dzieckiem” i „Twarzy męż- 
czyzny”, że w walce z obcą dla siebie 
dotąd formą poetycką poniosła honoro- 
wą porażkę. 

„Miłość panieńska* jest sztuką zbu- 
dowaną krucho, o akcj: utykającej usta- 
wicznie, djalogu i oderwanym od za- 
mierającego dla braku paliwa działania, 

Wszystko w tej sztuce wydaje się do- 
wolnem i nieuzasadnionem, typy, choć 
mają imitować rzeczywistość, cudaczne 
i wręcz groteskowe. 

Od czasów Zapolskiej bodaj poprzez 
Nałkowską i Kuncewiczową pisarki pol- 
skie, mszcząc się widocznie za „wie- 
kuistą" krzywdę kobiecą, upodobały so- 
bie przedstawiać mężczyznę w jednej 
tylko roli: szubrawca. kretyna lub w 
najlepszym razie — jołopa. : 

Tym zdegenerowanym matołom prze- 


nowego premjera, Względy pol'tyki za- 


gistratem, przemówienia wygłosili tow. 
tow. Roll, vice-przewodn. Zgierskiego 
Komitetu PPS i Kubiak Wł., członek 
Łódzkiego OKR. PPS. Wspólnie z nami 
manifestowały: Niem. Socj. Partja Pra- 
cy i Bund. 

Zgromadzeni, w ilości 4 tysięcy osób 
wznosili okrzyki na cześć Socjalizmu 
i PPS. Po przemówieniach pochód ru- 
szył z powrotem przez miasto. Przed 
klubem P. P. S. wygłosił przemówienie 
przedstawiciel N. S. P. P. tow. Cynzer. 

Wieczorem odbyła się Uroczysta A- 
kademja Pierwszomajowa w sali Niem. 
T-wa Śpiewaczego. Zagaił ją tow. H. 
Teodorczyk; przemówienie wygłosił b. 
sen. tow. Danielewicz, oraz tow. Pali- 
kanówna, poczem Sekcja Dramatyczna 
T. U. R. odegrała sztukę, 


Zduńska Wola 


(Koresp. własna). 


Już po 8-ej rano zaczęły ściągać na 
plac przed lokalem Klasowego Zwią- 
zku Włókniarzy liczne rzesze robociarzy 
O godz. 10-tej cały plac był przepeł- 
niony. W imieniu miejscowego Komite- 
tu PPS. powitał zgromadzonych tow. 
Mażuchowski, poczem wyruszył olbrzy 
mi pochód ze sztandarami, poprzedzany 
orkiestrą. 

Na Rynku przemawiali tow. tow.: 
Walczak z Łodzi, Raszpla z Pabjanic i 
Zelwiański z ramienia Bundu, Po prze- 
mówieniach,  oklaskiwanych gorąco 
przez kilkutysięczny tłum i jednomyśl- 
nem uchwaleniu rezolucji, pochód ru- 
szył w kierunku lokalu Zw. kl. Włók- 
niarzy, gdzie został rozwiązany. 

Wspólnie z nami manifestowała rów- 
nież Niemiecka Socj. Partja Pracy. 
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BBS., której w swoim czasie, dzięki 
tumanieniu łatwowiernych, udało się 
stworzyć coś w rodzaju organizacji, 
tym razem nie wyszła na ulice z braku 
członków. Spokoju nigdzie nie zakłóco- 
no. Zanotowano tylko kilka dziecinnych 
burd  niedorostków komunistycznych. 
Wieczorem w' miejscowej Sali teatralnej 
odbyła się uroczysta akademja zorga- 
nizowana przez TUR. na której prze- 
mawiał tow. poseł Szczerkowski, oraz 
odbyła się część artystyczna. 


Złoczew Kaliski 


(kor. własna). 


Obchód wyruszył z lokalu PPS, z mu- 
zyką miejscowej straży na czele. Na 
rynku do zebranych przemawiali tow. 
tow.: Langner i Pawlicki, 

Udział ludności niebywały, bo prze- 
szło 2.000 uczestników. 


Spokój panował zupełny. 


Konstantynów 
(kor. własna]. 


Wspaniały pochód wyruszył z Placu 

Wolności, na czele ze sztandarami i or- 
kiestrą. Porządek utrzymywała milicja 
z komendantem tow. Antonim Mauze- 
rom. `: 
W kinie „Luna“ odbyła się akademia, 
którą zagaił i przewodniczył burmistrz 
tow, Władysław Dolecki, wygłaszając o- 
kolicznościowe przemówienie. Następ- 
nie wygłosili przemówienia: tow. ławnik 
Ludwik Kuk (z ramienia N, S$, P. P.), 
tow Rudolf Wach (z ramienia P. P, S.) i 
tow. Szaja Aronowicz (Poalej-Sjon). - 

Chóralny śpiew „Czerwonego Sztan- 


majowe, i 


ciwstawia się piękno, subtelność, roz- 
wiejność pierwiastków „wieczyście ko- 
biecych'”, wywołując bezwiednie efekty 
komiczne na gruncie rzekomo tragicz- 
nym, 

To co mówi i głosi np. ów Ryszard, 
amant Janki, w sztuce Kuncewiczowej 
jest poprostu bądź ckliwe (miłość to 
poetycki sen...) „bądź pasorzytniczo szu- 
brawe, choć w założeniu autorki ma to 
być niby typowy indywidualizujący 
przeciętnie przyzwoity jak się zdaje, 
mężczyzna. Widz ani na chwilę nie mo- 
że zrozumieć, co owa subtelna Janka 
mogła sobie upodobać w tym niedono- 
szonym widać przez matkę rodzoną kre 
tynie, Żeby zaś czytelnik nie miał złu- 
dzeń, że mogą być jeszcze inne typy 
mężczyzn, wskazuje autorka z goryczą 
na starszy o lat 30 egzemplarz tego. sa- 
mego kalibru — ojca ofiary miłości pa- 
nieńskiej — Janki. 

Samo zagadnienie, wysunięte przez 
autorkę, jest poważne, głębokie i dla 
podpisanego niżej z wielu względów bli 
skie: będzie to chyba starcie miłości in- 
dywidualistycznej wyodrębniającej z t3 
wyższą jej postacią, zmierzającą do cał- 


Poddębice (pow. łęczycki) 


(Koresp. własna). 


W roku b. Poddębice obchodziły po 
raz pierwszy w Niepodległej Polsce 
święto l-go maja. Na ogólną liczbę 
mieszkańców 5800, maniłestowało 2500 
ludzi. 

Przewodniczący Komitetu P. P. S. 
tow. Madejak, otworzył uroczystość od 
słonięcia sztandarów PPS. i Związku 
Budowlanego. W pięknie udekorowa- 
nej sali PPS, przemawiali tow. Głażew- 
ski z Łodzi. poczem nastąpiło odsłonię- 
cie i wręczenie sztandarów chorążym. 

Z kolei ułormował się pochód, który 
przeszedł przez miasto, W sali Stra- 
żackiej odbyło się zgromadzenie. Po 
zagajeniu przez tow. Madejaka, prze- 
mawiali tow. tow. Głażewski i Cech, 
Przewodniczył tow. Borski. 


Bełchatów 


(Koresp. własna). 


Nietylko manifestacją solidarności, a- 
le i protestem przeciw straszliwemu 
wyzyskowi miejscowych fabrykantów 
była demonstracja w dniu Święta 1-go 
Maja. 

Od godz. 9.30 robotnicy zbierali się 
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na Starym Rynku, skąd pochód, pod 6 
czerwonemi sztandarami, ruszył ulica- 
mi miasta, 


Na Nowym Rynku odbył, się, pod 
przewodnictwem tow. Frajtaga, wiec 
na którym przemawiali tow. Węgo- 
rzewski z Piotrkowa. tow. Zamiatyn z 
Warszawy, oraz miejscowi towarzysze. 

Na wiecu było przeszło 3 tysiące o- 
sób, którzy jednomyślnie przyjęli re- 
zolucję, odczytaną przez tow. Węgo- 
rzewskiego. 

W pochodzie wyróżniali się nasi naj-. 
młodsi „Czerwoni harcerze‘ z czerwo- 
nemi chorągiewkami w rękach. 


Starostwo skonfiskowało kilka trans- 
parentów przeciw... dyktaturze! 


Świecie 
(Koresp. własna). 


Wiec odbył się przy udziale 2000 lu- 
dzi. Zagaił tow. prez. Jeleń, referat 


wygłosił członek OKR. z Gdyni. Po 
wiecu uformował się pochód, który 


przeszedł ulicami miasta do Strzelnicy,. 
gdzie został rozwiązany. W Strzelmicy 
odbyła się Akademja połączona z przed 
stawieniem i zabawa do rana. 


P. Bartel we Lwowie 


Na pierwszej stronie wczorajszego nu 
meru podaliśmy wiadomość o wizycie, 
złożonej przez prof, Bartla marszałkowi 
Piłsudskiemu, 

Przed zamknięciem numeru otrzyma- 
liśmy od naszego lwowskiego korespon- 
denta wiadomość, iż prof. Bartel już 
wczoraj powrócił do Lwowa, 

Wiadomość o wizycie p. Bartla w Bel- 
wederze otrzymaliśmy ze sfer, które 
chcą uchodzić za dobrze poiniormowa- 
ne i za wszystko wiedzące, Okazuje się 
jednak, iż ci stojący blisko „sanacyjne- 
go“ ołtarza mniej wiedzą od wszystkich 
innych. 


Wogóle pewien odłam prasy zbyt 
wielką wagę przypisuje naraclom kon- 
wentu premjerów, którego zakres roz- 
mów, nie mówiąc już o jakichkolwiek 
poczynaniach, jest niezmiernie ograni- 
czony. 

Do spraw, o których mówić NIE WOL 
NO, należą sprawy wojskowe i zagra- 
niczne, Ale pozatem są jeszcze aprawy, 
o których mówić NIEWYGODNIE, o 
których mówić NIE NALEŻY i o któ- 
rych poprostu się nie mówi. Rozmowy 
nie są przeto nazbyt wszechstronne Í 
opinja publiczna może spokojnie przejść 
nad niemi do porządku dziennego. 


Burzliwe posiedzenie parlamentu 
niemieckiego 


Berlin, 10 maja (ATE.), Dzisiejsze po- 
siedzenie Reichstagu miało przebieg bar 
dzo burzliwy. Zaciekłe ataki hitlerow- 
ców przeciwko rządowi z powodu roz- 
wiązania orśanizacyj hitlerowskich oraz 
niemniej ostre odpowiedzi ze strony 
ministra spraw wewnętrznych Groenera 
wytworzyły atmosferę rawskroś bojo- 
wą. Główny mówca hitlerowców Goeh- 
ring oświadczył, iż rząd Brueninga po- 
niósł kompletne fiasco tak pod wględem 
polityki zagranicznej jak i gospodarczej 
i powinien ustąpić, 

Gdy Goehring podczas swej mowy na 
zwał socjalistów zdrajcami kraju — do- 
szło do burzliwych prostestów. Prze- 
wodniczący — również hitlerowiec — 


czył w dosłownem brzmieniu pewien u- 
stęp instrukcyj tajnych, wydanych ko~ 
merdantom bojówek hitlerowskich sta- 
cjonowanych na wschodzie kraju: „Mniej 
sze polskie oddziały należy odrzucić, 
na wypadek zbliżania s'ę większych re- 
gularnyckh jednostek oddziały hitlerow- 
skie winny zająć rejony nakazane roz- 
kazem "peracyjnym", Jako przyczynę 
tego zarządzenia komenda główna orga- 
nizacyj hitlerowskich wymienia koniecz= 
ność trzymania bojówek do bezpośred- 
niej i wyłaczne! *-spozycjj Hi lera. Mi- 
nister oświadcza w związku z tęm, iż 
na wypadek zagrożenia granic państwa, 
państwo ma prawo żądać posłuszeństwa 
od każdego Niemca. tem samem też od 


Esser z trudem zdołał opanować sytua- | każdego hitlerowca i samego Hitlera. 
cję przywołując do porządku Goehri.ga. | Minister uzasadniał następn'e stanowi- 
Minister spraw wewnętrznych Groener | sko rządu w sprawie organ zacyj Reichs 


wśród ogólnej wrzawy podkreślił, 
rząd nie może dopuścić do tego. aby 400 
tys. młodych ludzi, żądnych czynu, było 
do dyspozycji tylko jednego przywódcy 
partyjnego, a nie całego państwa, wy- 


, mieniając wśród ogólnego zainteresowa- 


nia cały szereg dowodów, pochodzą- 
cych z materjałów obciążających niele- 


daru” zakończył uroczystości pierwszo- |, galną działalność organizacyj “hitlerow- 


skich. Między innemi minister przyto- 


* kowitego zespolenia, przeniknięcia, sło- 
wem, miłością, którąby można nazwać 
uniwersalistyczną. 

Tylko że sama Janka nie dojrzała je- 
szcze do tej formy miłości, wyraża się 
to u niej tylko właściwie w instynkcie 
rozrodczym, którego brak w Ryszardzie 
przyprawia ją o spazmy i operację. Ro- 
zumiemy, że autorka „Przymierza z 
dzieckiem” siłą bezwładu z dziecka 
chce uczynić ten symbol jedni ducho- 
wej, łączącej oboje kochanków. Ale to 
rozwiązanie jest trochę za proste, jak na 
nasze ciężkie czasy. 

Gdy Krasiński w „Przedświcie', ma- 
lując miłość uniwersalistyczną, powie: 

„Z dusz się naszych wzbił Duch trzeci, 
Wyższy od nas — niepojęty..." 
z pewnością nie ma chyba na myśli. 
dziecka, lecz jakąś wyższą formę ist- 
nienia, syntezę rozbieżnych rzekomo 
składowych pierwiastków. 

Konkretyzacja tej tęsknoty w posta- 
ci zaaprobowanego przez kościół i parę 
rodzicielską porodu w niczem jeszcze 
nie rozwiązuje samej zagadki tej ducho- 
wej syntezy, jest raczej. samoomamie- 
niem i strusiem odwróceniem się od tru- 


iż | 


banneru, gdyż takowa. jako ponad-par- 
tyjna stawiła się do dyspozycji rządu i 


| niema zamiaru urządzanie jakichkolwiek 


zamachów. Następnie doszło do ostrych 
słownych utarczek pomiędzy ministrem 
Groenerem i hitlerowcem Strasserem 
w związku z któremi doszło do tak wiel- 
kiej wrzawy, że przewodniczący Esser 
był zmuszony opuścić swe miejsce i tem 
samem przerwać pos'edzenie, 


dności zadania. 

Pani „Kuncewiczowa, wysuwając za- 
gadnienie palące, poważne i głębokie w 
próbie konkretyzacji poniosła klęskę, 
dochodząc do nadmiernych, mszczących 
się na akcji i charaktenach uproszczeń. 
Programowa postać dramatu przy całej 
swojej refleksyjności i pobudliwości wy- 
daje się widzowi histeryczką, która nie. 
wie, czego chce i czego chcieć powinna, 

Jedno jest w tej sztuce prawdą — 
bolesną choć rzeczywistą, że istnieje 
ściana nieprzenikniona między życi 
duchowem a cóż dopiero erotycznem 
dzieci i rodziców, faktem jest jednak, że 
takiej Janki, która tak tragicznie bierze 
rzeczy niemal komiczne już teraz w 
swej prostocie i oczywistości, ze świe- 
cą w południe znaleźćby się nie dało.. 

W postać Janki z trudnością” mimo 
całego bogactwa swego talentu aktor- 
skiego wlała szczyptę życia Janina Ro- 
manówna, rolę ojca ciekawie ujął Lud- 
wik Fritsche, Ryszarda poprawnie sy- 


„mulował — Wacław Pawłowski, dosko- 


nałą służącą, jarzącą się od uciechy z 
niewiadomego powodu była Ludwika, 
Petrykiewiczówna. J. N. Miller. 
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Apel bezrobotnych b. pracowników Zakładów Starachowickich 


0 wstrzymanie eksmisji z mieszkań służbowych 


Otrzymaliśmy następujący list: 

My, bezrobotni z terenu Zakładów 
Starachowickich, zagrożeni eksmisją z 
domów, należących do tychże zakła- 
dów, (które w różnych terminach i o- 
ikolicznościach pozbawiły nas pracy 
przez redukcje), apelujemy o wstrzyma- 
nie eksmisji. 


Dekret p. Prezydenta nie zabezpie- 
cza nas, na równi z innymi bezrobot- 
nymi, od wyrzucenia na bruk. 

W dniu 8 kwietnia rb. jeden z nas, 
bezrobotnych wniósł prośbę do Sądu 
Okręgowego w Radomiu — (gdzie w 
dniu 11 marca br. zasądzona mu była 
z apelacji eksmisja, którą wyznaczono 
na 31 maja, względnie 1 czerwca br.), 
o wstrzymanie eksmisji, powołując się 
na odpowiedni dekret p. Prezydenta. 

Sąd wyznaczył ponowną rozprawę, 
która odbyła się w dniu 6 maja rb. w 
obecności tegoż bezrobotnego Andrze- 
ja Dulewicza i pełnomocnika z ramie- 
nia Zakładów Starachowickich adw. 
Bramskiego. 


ARP WEB POK Bi PDC Ea ED PW al UEDA EEEE. 


Samobójstwo kapitana 


Z Przemyśla donoszą: 

Kapitan Wątorski uisłował pozbawić 
s.ę życia, strzelając do siebie poniżej 
serca, W stanie bardzo groźnym prze- 
wieziono go natychmiast do szpitala 
wojskowego. 


KAMELEON 
„SĄD NAD WARSZAWĄ" 


Jeśli chodzi o numer nadający nazwę ca- 
łej rewji, jest on doskonały. Zastosowano w 
nim cały arsenał mocnych „bomb“ humoru 
i całą kolekcję ciętych ostrzy satyry. Lu- 
dzie zaśmiewają się z doskonałych aktual- 
nych uwag i biją brawa za doskonałe rady 
udzielone „sanacji”, która dała ludziom raj 
na ziemi — i zasłużyła na jaknajszybsze o- 
trzymanie raju w niebie", Doskonała satyra 
polityczna mieści się również w djalogu ku- 
chennym p. Waltera z Bukojemską, który 
utrzymano w świetnem napięciu wesołości. 

Drugą prawdziwą atrakcją programu jest 
doskonały duet taneczny (a chwilami kwar- 
tet), który brawurowością, temperamentem i 
nieprawdopodobnem wprost opanowaniem 
techniki taneczno-akrobatycznej budzi po- 
dziw na widowni, Duet ten zwany Xenia 
Gish (Kuszpietowaka) i Albert Goubier oślą- 
daliśmy już w swoim czasie w teatrze Nie- 
wiarowskiej. Od tego czasu zyskał on wiele 
pod względem opanowania techniki. 

Z pozostałych numerów udatny i wesoły 
był obrazek z plaży, i wdzięczne bardzo pio- 
senki p, Olszy, który zabardzo się oszczę” 
dza, a szkoda, bo jest naprawdę „ulubień- 
cem publiczości” Kameleonu i miło go się 
słucha, Rewję podtrzymują dzielnie na po- 
ziomie humoru p. Walter i Bukojemska, a 
sprawne Girlsiątka wprowadzają dużo życia 
i dobre tempo. 

I. K. 


ma AE E e EA 
PAMIĘTAJCIE! 


że wspak komedjo- 
dramat p. 


Na Sliskiej Drodze 


który wzbudził ogólny 
zachwyt, wyświetla 


Kino „ADRIA PALACE" 


Wierzbowa 7 m Pocz. 6, 8, 10 


Dziś największy przebój sezonu. 
Pierwszy film dźwiękowy Mistrza ope- 
retki Emeryka Kalmana 


N N X 
a ai KONSA ŻALI SSE 


E Na scania a występy artystów. 
vwx MIEJSKI 


Początek seansów; 6, 8, 10. 


ANNA ONDRA 
VLASTA BURIAN 


w szampańskiej komediji 


— S S a a W ZZ Z RÓ OO WOZÓW OZONE WZZ 


Rezultat tej rozprawy był ten, że Sąd 
Okręgowy w Radomiu (Wydział Odwo- 
ławczy Cywilny), postanowił prośbę 
bezrobotnego, Andrzeja Dulewicza, o 
wstrzymanie eksmisji odr cić, dlatego, 
że mieszka on w domu należącym do 
Zakładów Starachowickich, a nie pry- 
watnym, nie biorąc pod uwagę nędzy 
w jakiej ten człowiek znajduje się obe. 


„ROBOTNIK”, czwartek, 12 maja 1932 


cnie, wraz z żoną i czworgiem małych 
dzieci. 


(N lastępują podpisy). 


Do listu tego możemy: dodać, że de- 
kret Prezydenta Rzplitej o wstrzymaniu 
eksmisji bezrobotnych rzeczywiście nie 
obejmuje mieszkań służbowych. 

Niemniej jest to dla tych ludzi wiel- 
ką krzywdą! 


E E OGC WAZA ty OO 


Kwiatki „sanacyjnej ' gospodarki w Wilnie 
700 tysięcy złotych deficytu 


„Dziennik Wileński" donosi, że przed 
paru dniami odbyło się nadzwyczajne 
p ‘siedzenie Magistratu, poświęcone o- 
mówieniu sytuacji finansowej miasta na 
tle nowego preliminarza budżetowego. 

W nowym budżecie najwięcej kłopo- 
tów nastręcza Magistratowi rosnący z 


roku na rok deficyt budżetowy, który o- 
becnie przekracza sumę z górą 700,000 
złotych. 

O typowo „sanacyjnej' gospodarce 
Magistratu Wileńskiego pisaliśmy już 
niejednokrotnie. 


Strajk włókniarzy w Bełchatowie 
obronie głodowych płac 


Pisaliśmy już o strajku włókniarzy w 
Bełchatowie. 


Strajk wybuchł na 2 dni przed 1 ma- 
jem, gdy fabrykanci wywiesili na mu- 
rach fabryk nowe cenniki, obniżające 
płace robotnicze o 35 do 50%. 

Według 


dotychczasowego cennika 


tkacz zarabiał od 8 do 15 zł. tygodnio- 
wol! 

I te głodowe zarobki fabrykanci pro- 
buią jeszcze obniżyć!!! 

Jest to naigrawanie się z nędzy ludz- 
kicj!! 


Stoją wszystkie fabryki. 


Jeszcze jeden „„defraudant““ sanacyjny w Poznaniu 
odpowiada przed sądem za nadużycia 


„Kurjer Poznańeki” donosi: 


gorliwego „sanatora”, Jako kierownik 


W dniu dzisiejszym toczyła się przed | Funduszu Bezrobocia sprzeniewierzył 9 


sądem okręgowym rozprawa przeciwko 
Stanisławowi Zielińskiemu, b. kierowni- 
kowi okręgowego Funduszu Bezrobocia. 
Zieliński. znany na naszym terenie z 
swej działalności politycznej, zajmował 
się poza swą pracą również zbieraniem 
składek „imieninowych”, uchodząc za 


tysięcy złotych, które miał przelać do 
odrośnego urzędu w Luboniu  fałszując 
przytem księgi handlowe. 

W wyniku rozprawy defraudant ska- 
zany został na 9 miesięcy więzienia i 
ponoszenie kosztów sądowych. 


Uchwała Rady Miejskiej Bygoszczy 


W sprawie pomocy dla dzieci górników 


OR Miejska m. Bydgoszczy uckwali- 
ła, na posiedzeniu w dniu 6 b. m., na 
wniosek klubu radzieckiego P. P, S. wy- 

asygnować kwotę 3000 zł, na akcję do- 
żywiania dzieci górników Zagłębia Dą- 
browskiego, poszkodowanych strajkiem, 


| i poleciła Magistratowi przekazanie tej 


| 
| 
| 


„ON | JEGO SIOSTRA” | 


Ceny miejsc od 50 groszy. 


majestic 


nowy świat 43 
począt. o g. 6 


ilm 
zie wszystkich! 


Igrzyska namiętności na 
arenie cyrkowej. to film 
dźwiękowy 


LUDZIE ARENY 


najcelniejszy obraz świata 
cyrkowego. W roli głów. 
FRANCIS X. BUSHMAN 


Nadprogram 


Aktualności 
dźwiękowe 


NORA DAJĄ 90 PA ARAA MORO ACO PO EOYd 


Przenisy o jeździe 
na rowerze 


Wobec częstych wypadków rowero- 
| wych władze bezpieczeństwa publicz- 


nego mają wydać zarządzenie, które 
ograniczy wszelkie wybryki i popisy 
| brawurowe rowerzystów na ulicach. 


Wzbroniona ma być jazda bez rąk, na- 
stępnie z nadmierną szybkością, jak 
również przewożenie na ramie lub kie- 
rownicy osoby drugiej. Rowerzysta mu- 
si jeździć w pobliżu chodnika w odle- 
głości 1 metra od krawędzi. Jeżdżenie 
parami jest wzbronione. Przekroczenie 
przepisów spowoduje odebranie prawa 
jazdy i numeru. 


WIADOMOŚCI 


NIEDZIELNE IMPREZY 
NA PRZYSTANI SKRY 


W niedzielę o godzinie 10 rano odbędą 
się na przystani „Skry“ z okazji otwarcia 
sezonu następujące imprezy: 

1, Zawody kolarskie. 


| 


Wyścig kolarski drużynowy dostępny dla | 


wszystkich Klubów zrzeszonych w WRSKO 
na dystansie 27 klm. Start i meta przed 
przystanią Skry, półmetek w Falenicy. Na- 
groda przechodnia puhar dla 1 drużyny, dla 
następnych dyplomy. 

Wygrywa drużyna mająca najlepszy czas 
i przyjeżdżająca w pełnym składzie (odie- | 
głość 1-go od ostatniego zawodnika 20 m.). 
2, Pokazowy mecz siatkówki, 
3. Pokazowe imprezy bokserskie, 
4, Pokazowe imprezy atletyczne. 


DOKOŃCZENIE DROŻYNOWYCH 
MISTRZOSTW POLSKI 


W Łodzi w dniu 15 b. m. odbędzie się 
bieg sztafetowy 3%1000 mtr, pomiędzy 
drużynami AZS ; Warty (po dwie dru- 
żyny), jako dolończańj finału drużyno- 

wych mistrzostw Polski. W drużyno- 
wych mistrzostwach prowadzi obecnie 
Warta dwoma punktami przewagi. AZS 


kwoty do Centr. Zw. Górników w Kra- 
kowie, 

Wniosek klubu radzieckiego P. P. S. 
opiewał na 10.000 zł. 


- Porażka „sanacji“ 
w Kórniku 


W niedzielę odbyły się wybory də 
Rady Miejskiej w Kórniku. 

Jak donosi „Gazeta Bydgoska“, „sana- 
cja” poniosła zdecydowaną porażkę. Li- 
sta B, B, otrzymała 2 mandaty; lista Str, 
Narodowego 7 mandatów; lista t. zw. o7 
bywatelska — 0 mandatów. 

Wobec zblokowania się list B. B. í „o- 
bywatelskiej”. sanacji przybył trzeci 
mardat kosztem Str. Narodowego. 


7 WCZORAJSZE! GIEŁDY 


Waluty: Dolary St. Zi. 8.85%, 

Dewizy; Holandja 361.15; Londyn 32.80; 
Paryż 35.13; Praga 26.38; Szwajcarja 174.30; 
Stokholm 169,00; Włochy 45.90. 

Obroty małe, tendencja słabsza. 


wystawia do swej pierwszej drużyny Ja- 
worowskiego, Kostrzewskiego i Kuźnic- 
kiego, zaś Warta reprezentowana bę- 
dzie przez Biniakowskiego, Lesickiego i 
Pawlaka (ewent, Kendzię), 


NIEMIECCY PIŁKARZE 
W WARSZAWIE 


Na Zielone Świątki na stadjonie Legji 
rozegrane zostaną dwa mecze piłkarskie 
pomiędzy drużyną berlińską Union O- 
berschóneweide a Leśją i Polonją. Dru- 
żyna Unionu zajmuje obecnie trzecie 
miejsce w mistrzostwie Berlina, po słyn- 
nych zespołach Tenis. Borusia i Hertha. 

PRZYJAZD TENISISTÓW 
HOLENDERSKICH 


Przybyła w poniedziałek wieczorem 
holenderska drużyna tenisowa, odbyła 
we wtorek pierwszy trening na korcie 
| Legji Najlepiej zareprezentował się 
Timmer, który bronić będzie barwy 
Holandji w grze pojedyńczej wraz z 
Koopmanem. Co do składu gry pod- 
wóinej, to kwestja ta zostanie zdecy- 
dowana we czwartek, pnzyczem kie- 
rownik drużyny, dr. Groenau bierze pod 


SPORTOWE 


Str. 5 EES 


Masowe eksmisje 


Niepłacenie komornego stało się o- 
s'atnio zjawiskiem tak 
niektórych domach 80% lokatorów nie 
u'szcza czynszu. Najgorzej sprawa się 
przedstawia w domach posiadających 
małe lokale. Również w śródmieściu. 
posiadacze większych lokali nie są w 
stanie opłacać komornego. Z tego po- 
wodu do sądów wpływają w dalszym 
ciągu masowe skargi przeciw  lokato- 
rom. Wydawane są wyroki eksmisyjne, 
które częściowo są wykonywane, Da 
wydziału opieki społecznej pomimo u- 
stawy, która miała ulżyć sytuacji loka- 
torów małych mieszkań codziennie zgła 
szają się petenci, prosząc o dach nad 
głową. Ponieważ wykończenie domów 
na Kole nastąpi w połowie lata, ponie- 
waż domy te przenaczome są nie dla 
bezdomnych. sytuacja wydziału opieki 
społecznej jest dość trudna, albowiem 
w najbliższym czasie wszelkie możliwo- 
ści umieszczania bezdomnych wyczer- 
pią się. 


Z FILHARMONJI 
OSTATNIE KONCERTY, 


Częste święta majowe nagromadziły 
wiele koncertów popularnych nie z no- 
wym wprawdz'e programem, natomiast 
z wielu młodemi interesującemi nasz 
świat muzyczny wykonawcami. 

Ze skrzypków byli to wychowańcy 
konserwatorjum warszawskiego pp. Ta- 
deusz Zygadło i Stan. Tawroszewicz, z 
dyrygentów p. Feliks Rybicki, z p'ani- 
stów — prof,. Aleksander Wielhorski, 

Najpodnioślejsze wrażenia muzyczne 
ostatnick: dni zawdzięczamy jedrak Hei- 
łetzowi i Casadesusowi, Pierwszy — 
cudowne dawniej dziecko Piotrogrodu 
jako uczeń Auera — dziś już w pełni 
sił odtwórczych. W. sonacie Francka, 
w koncercie Mozarta daje słuchaczom | 
nieskazitelną czystość muzyki najidea|- 
niejszego gatunku, 

Casadesus oddawna już w Warsza- 
wie nie potrzebuje protekcji. Potrzebo- ' 
wałaby jej może najwyżej muzyka fran- 
cuska, z którą pianista obżcnie do nas 
zawitał, Nie wszystkie utwory bowiem 
są tu równej wartości; nie jedną kom- 
pozycję słucha się z przyjemnością dlą- 
tego właśnie, że ja gra Casadesus. W 
przeciwnym razie możeby straciła wię- 
cej niż połowę swego sensu artystycz- 
nego. 

Dwa ciekawe i mało znane utwory 
francuskie zaprezentował w niedzielę 
na drugim swoim występie p. Edmund 
Zygman, Są to obrazki symfoniczne 
Horegera i Chabrier „Pastorale d'ete” 
i , Bourée phantasque”, Kapelmistrz 
długo kształcił się na wzorach zagra” 
nicznych i utwory te — podobnie zre- 
sztą jak į symforję pastoralną Beetho- 
vena — prowadzi może trochę po aka- 
demicku, ale z wyraźnym zamiłowaniem 
i solidną znajomością partytur, Do po- 
wodzenia koncertu p. Zygmana przy- 
czynił się udział laureata konkursu szo- 
perowskiego Bolesława. Kona, który 
w koncercie Mozarta (z własnemi ka- 
dercjami) jest już doświadczonym maj- 
strem, rozumie go po swojemu, a Zaw- 
sze muzykalnie i szlachetnie, 


STAN POGODY 


Przewidywany przebieg pogody w dniu | 


12. V. 1932 r.: Zachmurzenie zmienne, ma- 
lejące z większemi przejaśnieniami. Po 
chłodnej nocy dniem temp. od 415° do 
-|-180, Umiarkowane wiatry zachodnie. 


VANA O 


Ra 


uwagę dwie kombinacje: Hughan —- 

Lembruggen lub Hushan — Timmer. 
Rozlosowanie spotkań na mecz z Ho- 

landją nastąpi przypuszczalnie dziś, 


POCZĄTEK ZAWODÓW 
KONNYCH W WARSZAWIE 


W dniu 13 b, m, rozpoczynają się w 
Warszawie na stadjonie hippicznym w 
Łazienkach zawody konne, które trwać 
będą do 21 b. m, W zawodach weźmie 
udział elita poiskich jeźdźców z człon- 
kami grupy olimpijskiej na czele. Ogó- 


częstem. że w ; 


Co słychać w Warszawie? 


POBÓR. Dziś stawić się mają do kom. Nr. 


1 zam. ra terenie kom. 1-go w dzielnicy 


_10-ej, do kom, Nr. 2 zam. w Il kom. dzielni- 


ca 7 i 8a, do kom. Nr. 3 zam. w IX kom. w 
dzielnicy 9 i 10, do kom. Nr. 4 zamieszkali 
w XIV kom. dzielnica 7, do kom. 5-ej zam. 
w VII kom. w dzielnicy 6-ej, do kom. Nr. 6 
zam. w VI kom. w dzielnicy 5-ej. 

MIESZKAŃCY ANNOPOLA narzekają, iż 
ściany oddzielające poszczególne izby posia- 
dają poważne szpary. W ten sposób plu- 
skwy z jednej izby przedostają się do in- 
nych. O ile jakaś izba jest zapluskwiona, te 
w szybkim 'czasie ulega tej pladze cały bu- 
dynek. 

WYDZIAŁOWI ZDROWIA magistratu za- 
rzuca się zbytnią naukowość, a do$ć słabą 
akcję konkretną w dziedzinie nodniesiemia 
etanu zdrowotnego stolicy. Wydział zdrowia 
ogranicza swą działalność do ezczepień, do 
propagandy, podczas, gdy najważniejsze 
kontrole sanitarne prowadzone są przez Ko- 
misarjat Rządu i starostwa., Kontrole sani- 
tarne wydziału zdrowia wywołują ogó'ny 
niesmak i niezadowolenie. 


a | a Ga a can 


Dr. Z. FAJNCYN 


LESZNO 36. 


Specjalista chorób wenerycznych 
niemocy płciowei i skórnych. Ana- 
lizy krwi na tryper i syfilis. 
Przyjmuje 9 r. —9 w. 


wali NOW zy HA POCZET TOTO WAY ROA GY RER 
DOKTOR MEDYCYNY 


H. SCHOENMAN 


ul. Hortensji 6 (obok poczty Głównej) 
tel. 636-77. Specjalność 
niemoc płciowa, weneryczne, skórne 
Analizy krwi. Od 9 do 2 i 5—8. 
i W niedziele do 12, 


© ETER ENU TNTET S AORA 
| LECZNICA SPECJALNA 


łem weźmie udział ponad stu jeźdźców, Ñ 


w tem 30 cywilnych, 


SPRAWA NURMIEGO 
ROZSTRZYGNIĘTA BĘDZIE 17 B.M. 
Jak się dowiadujemy, sprawa dyskwa 

lifikacji Nurmiego uległa ponownemu 
zawieszeniu, gdyż prezes międzynar, 
federacji, p. Edstróm wystosował do 
Nurmiego przez fiński zw. lekkoatlety- 
czny zapytania czy podczas swych ze- 
szłorocznych startów w Niemczech nie 
żądał i otrzymał wysokiego odszkolo- 
wania, Termin odpowiedzi wyznaczony 
został do 17 bm. 


| 


"Przyjęcia: 9—2 1 4—9. 


b. Asystenta Kliniki Berlińskie] 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2egi dom od Dworca Głównego) 


Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. cho- 
niczne), pęcherza I niemoc płciowa. 


Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro- 
bom wenerycznym. Diatermia, Sollux, Lampa 
kwarcowa. 


| PORADA zł. 4 
ENTANTINAR EE 
Poradnia Świadomego 
Macierzyństwa 


Leszno 53. 


Zapobieganie ciąży. Leczenie nie- 
płodności i chorób kobiecych. 
Porada 3 zł. 


NSE ARE DAB PE A R AE LEE DI ŚR IOIWE Z 


NA ZIELONE ŚWIĄTKI nie jadamy tak 
ciężkich rzeczy jak zimą, lecz pociągają nas 
wiosenne nowalje, jak jarzyny i sałaty, tą- 
cznie z lżejszem mięsiwem, drobiem i rybą. 
Jako słodycze pozostają zawsze na stole 
świątecznym smaczne i lekko strawne bu- 
dynie i kremy, które w tak prosty i prędki 
sposób przyrządzić można z torebki prosz- 
ku budyniowego znanej firmy Dr. Oetker. 
Na Zielone Świątki nic specjalnego się za- 
zwyczaj nie piecze, dlatego wybór pieczy- 
wa pozostawić należy pani domu, która nie 
raz zdecyduje się na powszechnie lubiane 


serniki, Dobre przepisy na wypiek serni- 
ków znajdują ip w książce z receptami 
Dr. Oetkera F. i C, 


WIELKA 
SALA 


i FILHARMONII „°° Pocz tak 
Gr Ivan MOZŻUCHIN 


w dramacie z życia ludzi 
bez przeszłości p. t: 


IERŻANT 


Wkrótce : Henry Garat w najwesel- 
szym filmie sezonu pt. Czarujący chłopiec 


ay EEA N 
COLOSSEUM ec. 6. s, 10 
NAJWIĘKSZA SENSACJA 
EKRANÓW SWIATA-REA- EE 
LIZACJI R. MAMOULIANA miej: 


Twórcy „Viekomiejskich ui” [od zt. 5] 
Dr JEKYLL i Mr HYDE 


W ROL, GŁ. FRIDRIC MARCH 
NA SCENIE: Całkowita zmiana programu 


MAŁA SALA: Maurice Chevalier w fil. 
„ZA OCEANEM“. Ceny miejsc gr. 65 i zł. 1 
DONAT CTE EAS 


Kino 


Tea HOLLYWOOD 


Marszałkowska róg Hożej. P. 6, 8, 10 


Wspaniały dramat szpiegowski, który 
triumfalnym pochodem kroczy po naj- 


większych ekranach świata. 


PODNIEBNY ROMANS 


W rol. gł: Elissa Landy, CHARLES EE 
MYRNA LOY. Nadprogram: Tygodnik Foxa 


1,0. 


4 


= Dra Oeinerz o 


GALARETKA R | 


„ROBOTNIK“, czwartek, 12 maja 1932 


która maślisa 


Nr. 160 EE 


t 


nie pragnęłaby obdarzyć swego dziecka ob- 
fitością przeróżnych smakolyków, by, się na- 


cieszyć jego radosnem zdziwieniem i dobrym apetytem. — Przecież tak łatwo sprawić tą niespodziankę 


Dra ©etflicera galaretka 


"Zamachy samobójcze 


Wczoraj o godzinie 7 wieczorem 50- 
letni Izrael Szlozberg (Dzielna 27) bu- 
chalter ,cienpiący od dłuższego czasu 
na silny rozstrój nerwowy, zażył w ce- 
lu samobójczym cjanku potasu. Straszna 
trucizna podziałała piorunująco, chory 
w kilka chwil zakończył życie. 


| 


Dziś nad ranem przy ulicy Wałowej 
2 — 27T-letnia Amedja Sadówna w za- 
siąt gromów esencji octowej. Wezwany 
lekarz Pogotowia po udzieleniu doraź- 
nej pomocy, przewiózł nieszczęśliwą w 
stanie ciężkim do szpitala Wolskiego. 
Przyczyna sabomójstwa nieustalona. 


Stangret z Belwederu 
popełnił samobójstwo 


W izdebce na facjatce 3-go piętra przy 
ul. Siennej 90 mieszkał w charakterze 
sublokatora u Jana Dąbrowskiego 66- 
letni Józef Hertel. Zarówno Dąbrowski 
jak i Hertel pozostawali od dłuższego 
czasu bez pracy, wskutek czego nie pła 
cili'komornego i zalegali właścicielce 
domu za 8 miesięcy. 

Wczoraj w sądzie grodzkim 6-go od- 
działu odbyła się sprawa o eksmisję, 


Dziś w Radio 

11.20—11,25 Komunikat Meteorologiczny. 
11.45—11.55 Przegląd Prasy. 11,58—12,05 
Sygnał czasu. Hejnał. 12.05—12.10 Program 
na dzień bieżący. 12.10-—12.15 Komunikat 
P. I. M, 12.15—12.35 „Polskie nawozy pota- 
sowe z uwzględnieniem nowych poglądów 
na rolę potasu” — wygł. prof. Górski. 12.35 
do 14.00 Koncert z Filharmonji Warsz. 14.45 
do 15.05 Muzyka lekka. 15.05—15.15 Komu- 
nikat gospodarczy. 15.15—15.20 Komunikat 
L. O. P. P, 15.25—15.45 Odczyt, 15.45—15,50 
Komunikat dla żeglugi i rybaków. 15.50 do 
16.15 Program dla dzieci starszych. 16.20 do 
16.40 Lekcja języka francuskiego, 16,40 do 
16.50 Przemówienie z okazji Międzynarodo- 
wego Dnia Szpi*alnictwa. 16.50—17.10 Pie- 
śni w wykonaniu Chóru Kozaków. 17.10 do 
17.35 „Wepomnienia z Legjonów* — wygl 
gen. Bolesław Wieniawa.Długoszowski 17.35 
18.50 Muzyka klasyczna, 18.50—19.15 Roz- 
maitości. 19.15—19.25 Komunikat rolniczy. 
19.30—19.35 Wiadomości sportowe. 19.35 do 
19.45 Wesołe monologi. 19.45—20,00 Dzien- 
nik Radjowy. 20.00—20.25 Audycja jpoświę- 
cona Prezydentowi Rzplitej Francuskiej ś.p. 
Pawłowi Doumer w dniu Jego pogrzebu, a) 
` Przemówienie, b) Część koncertowa. 20.25 
do 20,40 Feljeton p. t, „Bardzo przyjemne 
miasto” — wygł. p. T. Nittman. 20.40—21.35 
Muzyka lekka, 21.35—22.20 Słuchowisko po- 
dług Prusa p. t. „Katarynka”, 22.25—22.30 
Komunikaty. 22.30—24,00 Muzyka taneczna. 


przyczem z ramienia właścicielki domu 
występował administrator Mordka Par- 
nes. Wyrok w tej sprawie miał zapaść 
za tydzień. 


Po wyjściu z sądu Hertel oświadczył 
rodzinie, że jest-mu wszystko jedno, że 
woli śmierć, niż ciągły głód i brak da- 
chu nad głową. 


Po przybyciu do mieszkania, gdy żo- 
na Dąbrowskiego opuściła na chwilę 
mieszkanie, Hertel powiesił się na pas- 
ku umocowanym na haku w drzwiach. 

Gdy po kilku minutach Dąbrowska 
wróciła, znalazła wiszącego desperata. 
Natychmiast przecięła pasek i pośpie- 
szyła desperatowi z pomocą, Wezwany 
lekarz pogotowia stwierdził śmierć. 
Zwłoki za pozwoleniem władz sądo- 
wychh pozostały w mieszkaniu. 


Zmarły tragiczną śmiercią staruszek 
był stangretem, Od r. 1920 do 1928 był 
stangretem w Zamku królewskim i w 
Belwederze. Od r. 1928 do sierpnia. 1931 
pełnił służbę dozorcy na terenie Głów- 
nego Inspektoratu Sił Zbrojnych. Jak 
twierdzą domownicy, w sieńpniu ub. r. 
polecono Hertlowi podpisać jakiś pa- 
pier, co ten uczynił, Po kilku tygodniach 
Hertel został zwolniony z pracy bez ża- 
dnego odszkodowania, otrzymując tyl- 
ko przez 13 tygodni zapomogę, w wyso- 
kości 6 zł. tygodniowo. 


Nagły zgon 


Wczoraj do 14-$o komisarjatu przy- 
był na służbę inspekcyjną posterunko- 
wy Mikołaj Górecki. 

W -czasie pełnienia obowiązków Gó- 


recki nagle zasłabł i zmarł przed udzie- 


leniem pomocy. 
Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
wskutek choroby serca. 


ZE A NO A W 
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| Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Na śliskiej drodze”. 
APOLLO: „Żona na jedną noc". 
ATLANTIC: „Godzina z tobą". 
BAJKA: „Wesoły pechowiec”. 
COLOSSEUM: „Dr. Jekkyl i Mr. Hyde". 
W małej sali: „Za oceanem“, 
CASINO: „Kriss“. 
CAP TOL: „Buster -ię żeni”. . 
CRISTAL: „Wyjęty z pod prawa” i Hipek 
i Lopek cię żenią'. 
ERA: „Trader Horn". 
FILHARMONJA: „Sierżant X". 
FORUM: „Plan W". 
HELJOS: „Rok 1914". 
HOLLYWOOD: „Podniebny romans". 
IRA: „Tego jeszcze nie było”. 
ITALJA: „Djana'” i rewia, 
KOMETA: „Ronny“ i rewia. 
LOTOS: „Cham”*. 
LUX: „Tajemnica Cytadeli w Dęblinie”. 
MAJESTIC: „Ludzie areny". 
MARS: „Dziesięciu z Pawiaka". 
MASKA: „Młode orły“, 
MEWA:  Primabalerina" i 
dziewczyna”. 
„MIEJSKI: „On i jego sioetra". 
PAN: „W każdym porcie dziewczyna”. 
PALACE: „Milionerzy się bawią”. 
RIVIERA: „Cham”*. 
ROXY: „Mekaykanka” i rewia. 
STYLOWY: „Książę Dracula“. 
SFINKS: „Przeznaczenie“, 
SOKÓŁ: „Purpurowa 
Talu'. 
ŚWIATOWID: „Szanghaj Express". 
TOMBOLA: „Noce paryskie" i „Fatalna 
kobieta’. 
TON: „C. K. Feldmarszałek*. 
UCIECHA: „Zwycięzca* (Hotel Atlantic). 
URANJA: „Harold się żeni”. 
WISŁA: „Wesoły porucznik“ 


Aresztowanie słynnej gwiazdy 
filmowej Joan Crawford 


New York, 11, 5, Agencja Kreutera dono- 
si: Wielką sensację wywołało aresztowanie 
słynnej gwiazdy filmowej Joan Crawford, 
która pod przezwiskiem „Królowa podzie- 
mi” stała na czele groźnej bandy aferzy- 
stów. 

Podczas rewizji znaleziono w mieszkaniu 
aktorki dużo materjału. obciążającego. P2- 
mimo złożenia kaucji 50.000 dolarów przez 
Douglasa Fairbanksa juniora, męża -Joan 
Crawford, prokurator wydał zlecenie za- 
trzymania aktorki w więzieniu śledczym. 


„Rozkoszna 


m a s 


gondola” i „Biała 


lub przyrządzeniem aromatycznego Bipuuclłypmiu: © eter. 
Radość dzieci - szczeście rodziców? j 


Dużo przepisów zawiera barwnie ilustrowana książeczka z receptami, wydanie F., którą za 40 gr. mo- 
żna nabyć w każdym składzie, a w razie wyczerpania za nadesłaniem znaczków pocztowych dostarcza 


Dr. August Oetlcer - Oliwa 


O apn a a in 


Co grają w Teatrach? 


TEATR „ATENEUM“, „Car Lenin" z Ja- 
raczem w roli głównej będzie grany jeszcze 
tylko dziś, Jutro przedstawienie zawieszo- 
ne z powodu generalnej próby. W sobotę, 
dn. 14 b. m., premjera niezwykle oryginal- 
nej sztuki Mihaly p. t, „Mam lat 26". Sztu- 
ka ta była grana z ogromnym sukcesem na 
wszystkich scenach europejskich. Rolę głó- 
wną gra St. Daniłowicz, inne role pp. Pe- 
rzanowska, Zarębianka, Buczyńska, oraz pa- 
nowie Zawistowski, Chmielewski, Łuszczew- 
ski, Zurawski i inni. Reżyseruje p. Perza- 
nowska, dekoracje przygotowuje Zofja Wę- 
gierkowa. Muzyka Hemryka Gadomskiego. 

TEATR WIELKI. Dziś ukaże się niegrana 
od lat kilku opera Saint Saensa p. t. „Sam- 
son i Dalila”, 

TEATR NARODOWY. Do piątku, po ce- 
nach zniżonych, arcydzieło  szyllerowskie 
„Don Karlos". 

W sobotę premjera komedji dramatycznej 
E. Sheldona „Historja dwu serc" (Romance). 

TEATR NOWY. Do połowy przyszłego 
tygodnia komedja studencka A. Cammasia 
i N. Oxilia „Młodość szumi”. 

TEATR LETNI gra codziennie komedję 
Stefana Kiedrzyńskiego „Życie jest skom- 
plikowane”, 

TEATR POLSKI. Dziś i codziennie kome- 


` dja Nowaczyńskiego p. t. „Komedja Amery- 


kańska“. ; 

TEATR MAŁY. Dziś i codziennie kome- 
dja Marji Kuncewiczowej „Miłość. panień- 

TEATR „MORSKIE OKO". Dziś „Listek 
figowy”. 

BANDA: Dziś rewja „Wiosna Bandytów 
z udziałem całego zespołu. 

TEATR „NOWOŚCI*. Ostatnie dni grana 
będzie operetka „Wiktorja i jej huzar”. 

TEATR „KAMELEON*, Dziś i codziennie 
rewja „Sąd na Warszawą” ze światowej sła- 
wy duetem baletowym Xenia Dish i Albert 
Gauthier. 

TEATR NOWY „ANANAS*. 
„Co będzie w maiu?". 

TEATR MIGNON (od godz. 6-ej). Brylan:- 
towa rewja w 12 kantach „Hallo! Ciuciun- 
kiewiczowa!” 

TEATR „JASKÓŁKA DLA WSZYST- 
KICH* (w Łazienkach) daje codziennie 
„Słowik ' Ander'ena. 

„TEATR im. ST. ŻEROMSKIEGO" pod 
kierownictwem Ireny Solskiej zdobył w 
krótkim stosunkowo czasie wielki sukces 


Dziś rewia 


` wśród mieszkańców Żoliborza—dając przed- 


| 
| 


e awienia w poniedziałki, wtorki i środy 


każdego tygodnia w sali 1 kolonji W. S. M. 


Chcąc rozszerzyć swą działalność i umożli- 
wić pokazanie ewych niezwykle interesują- 
cych zdobyczy artystycznych i warszawskiej 
publiczności — Irena Solska stwarza filię 
teatru. w sali przy ul. Boduena 4, parter, 
gdzie, poczynając od 13 b, m., w piątki, so- 
boty i niedziele każdego tygodnia będą od- 
bywać się pokazy sztuk. Pierwszem przed- 
stawieniem będzie tragikomedja niezwykle 
utalentowanej młodej autorki Janiny Mo- 
rawskiej p. t. „Sobowtór” — entuzjastycz- 
nie przyjętej przez prasę na premjerze na 
Żoliborzu. Początek przedstawień o godz..8 
*wiecz. ` 

TEATR REWJI „GOPLANA“ . (Zamoj- 
"skiego 20). Dziś rewja „Plajta kryzysu" i 
film. 

„LUNA - PARK" (Park Praski). Najnow- 
sze atrakcje widowiskowe. Codziennie kon- 
cert orkiestry 26 pp. Otwarte do 12-ej w 
nocy. ci 
KONCERTY W FILHARMONJI. Jutro o 
godz. 8 m. 15 odbędzie się wielki koncert 
symfoniczny pod dyr. wybitnego kapelm:- 
strza Filharmonji Drezdeńskiej Pawła Schein 
pfluga z udziałem solisty Dier Weismana 
(skrzypce). W programie: utwory Beethove- 
na, „Eroica* oraz koncert skrzypcowy — D- 
dur. 


Toa Es PAG U, BA gf EE. A Ay AG GEIĘ. 


' Poraniona siekierą 


58-letnia Julja Górska, zamieszkała 
przy ulicy Wiktorskiej 26, w czasie 
sprzeczki domowej odniosła dwie rany 
głowy, zadane siekierą. Poszwankowa- 
nej udzielił pomocy wezwany lekarz 
Pogotowia. 

Ponieważ poraniona nie chce ujaw- 
nić osoby sprawcy, policja wszczęła do- 
chodzenie. 


SENSACJA 
DLA WARSZA WIANEK! 


Największa hurtownia w Polsce 


SUKIEN I BLUZEK 
M. Hopman 


Warszawa, Nalewki 38, 


front I piętro zammamem tel. 11-55-72 
rozpoczęła detaliczną sprzedaż 


p/g najnowszych modeli zagraniczn. 
mama CENY ŚCIŚLE HURTOWE ! ui 


m ma — 


JAN WAŚNIEWSKI 


Na podszybiu 


Powieść górnicza 


27) 


Chadeau spojrzał mu prosto w oczy: 

— O interesach zawsze można mówić! Chciałbym 
wiedzieć, czy cena, podana przez pana w swoim cza- 
sie, jest ostateczna, 

Didć znów się chwilę zawahał, bojąc się przeholo- 
wać, ale dojrzawszy w oczach pytającego błysk po- 
żądliwości, odparł: 

— Tamta cena jest śmiesznie mała. 

— Aż śmiesznie mała? 

— Chyba pan przyznaje, 

A po chwili: 

— Zresztą o interesach, jak pan sam mówi, za- 
wsze można rozmawiać, 

— Można. 

Potoczyła się rozmowa, ale do ostatecznych wyni- 
ków nie doszło i Chadeau, opuszczając biuro, sam 
nie wiedział, co ma o tem wszystkiem sądzić. 

Postanowił, po pierwsze, wpakować koniecznie na 


śolmany jakiegoś pewnego człowieka, któryby zba-|- 


dał wszystko na miejscu, Nie dowierzał bowiem ani 
planom, ani powierzchownym swoim spostrzeżeniom, 
gdy będzie zwiedzał kopalnię przed kupnem. Zwie- 
1zył się ze swym zamiarem Verrierowi. Grubasek 
odrazu wypalił: 

— Kossobuaky! Jego tam trzeba umieścić. 
| ad 


+ 


p A RONNIE LRPO RI AT S RAE : 
Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—. Za zmianę adresu 50 gr, 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 


— Tylko bardzo ostrożnie i bardzo oględnie, żeby 
czasem nie skombinowali w Eksplotacji, że to nasza 
robota, 

— To Siennicki załatwi, przecież on jest starym 
kolegą Kwietniewskiego. 

Usłyszawszy nowinę, Siennicki zapalił się do prv- 


jektu tak bardzo, że aż się Verrier zadziwił, uważa- 


jąc, że przez Siennickiego przemawia nietylko chęć 
poratowania Kossobudzkieśo w ciężkich tarapatach. 
ale jakiś interes, 

Jakoż tak było w rzeczywistości. Zawiadowca był 
od kilku dni związany z Kossobudzkim węzłami 
wspólnego interesu, Stało się to za sprawą Anto- 
niego. 

Antoni wpadł na dobry pomysł i skończył naresz” 
cie pracę nad wynalazkiem, 

Najniespodziewaniej dla całej rodziny zjawił się 
w domu w końcu marca. Jeszcze nie powiesił palta 
w przedpokoju, a już wołał do ojca: 

— Już mam! Znalazłem! 

Zaczął rozwijać papiery i pokazywać rysunki, 

— Oddawna mnie uderzyło to mernowanie drze- 
wa przy płynnej podsadzce. Buduje się chodnik 
stemplami, potem przyjdzie zamułka i drzewo dja- 
bli biorą... 

— Ba! — odparł ojciec — jakże go nie mają brać, 
skoro zasypane piachem, Musi przepadać, 


— A właśnie, że nie musi, bo mam sposób na wy-| 


ciąśanie go. i 
Kossobudzki spojrzał na syna zdumiony: 
— W yenes z zamulonego chodnika?,., 
— Tak. 


— Niemożliwe! 

— A właśnie, że możliwe! Otóż proszę, 

Ojciec słuchał początkowo niedowierzająco, a po- 
tem znów zdumienie odbiło się na jego twarzy. Wy- 
nalazek zdawał mu się tak prosty, iż dziwił się, jak 
to się mogło stać, że ani on, ani tysiące innych nie 
wpadło na tak zwykły pozornie pomysł‘). 

— A widzi ojciec, a widzi ojciec! — śmiał się An- 
toni, zacierając ręce. 

— Rzeczywiście zdumiewające. 

— Chodzi tylko o to, komu to sprzedać? 

— Chcesz sprzedać? 

— Tak! Potrzebna mi jest natychmiast gotówka 
do tego głównego teraz dla mnie udoskonalenia, 
o którem mówiłem... Patent, rejestracja i t. d. i t. d. 
i kosztuje drogo i załatwia się u nas, jak wszystko, 
co robi P, T, Biurokracja, prawie latami... Muszę to 
natychmiast spieniężyć. 

— Może jakiemuś towarzystwu. 

— Nie! To jednak groszowy interes i nie zechcą 
się paskudzić, 

— Verrierowi? 

— Nie chcę oddać żadnemu cudzoziemcowi. I na- 
wet nie dlatego, że zarobi, ale: „Niech narodowie 
wżdy postronni znają, że Polacy nie gęsi — wyna- 
lazki mają!.. 


1) Wynalazku, o którym tu mowa, dokonał przed kii- 


'ku laty nadsztygar kopalni „Kazimierz”, Zenon Rosnow- 
ski. 
A (D. c. n.). 


- i a 


10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 


| 


Wydaw 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warecka 7. 


NASZA RUBRYKA 
Poszukiwanie pracy 


KILKU BEZROBOTNYCH MALA- 
RZY członków partji i związków kla- 
sowych przyjmują wszelkie roboty 
malarskie po cenach b. przystępnych. 
Oferty do „Robotnika” pod W. K. 

TAPICER DEKORATOR były pra- 
cownik Łazienek Królewskich, przero- 
bienie materaca 15 złotych. Zakładam 
markizy, firanki od złotego, kroję po- 
krowce, Hoża 23 telefon 8-58-39 Ko- 
morek. 

MŁODA INTELIGENTNA DZIEW- 
CZYNA, umie gotować, sprzątać zna 
krawieczyznę, mereżkowanie, przyj» 
mie pracę na skromnych waurnkach. 
Irena Jarzębska, Oświecimska 8 m. 1. 
(Ochota). 

PANNA znająca periekt język nie- 
miecki, poszukuje zajęcia do dzieci 
lub jakiegokolwiek za minimalnem 
wynagrodzeńiem, Oferty pod „Polka”, 


„do Red. „Robotnika”. 


KUCHMISTRZ poszukuje posady 'w 
Warszawie albo na wyjazd, również 
przyjmuje obstalunki na wesela i przy- 
jęcia. Żelazna Nr. 41 m. 9. 

MALARZ - TAPECIARZ przyjezdny 
chce otrzymać pracę w Warszawie 
lub na wyjazd. Wynagrodzenie we- 
dług umowy, Zgłoszenia: Hoża 68/25. 


bne za wyraz gr. a 
układ zwyczajnych — 


ca RADA NACZELNA P. P. S. 


